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cery po śnieżnych trasach. Co w 
zamian, co wymyśleń,. żeby unik­
nąć największej zmory zimowisk 
— nudy?

— Wszystko jestem, w 
załatwić, oprócz jednej 
śniegu — mówi kierownik zimo­
wiska w Dusznikach, 'Jerzy Ow­
czarek.

Rower, który w momencie od­
jazdu budził niekłamaną wesołość 
dzieci, wyobrażających sobie jazdę 
po oblodzonych ulicach, okazał sie 
nieocenionym sprzętem w mieście 
gdzie wszyscy tęsknią za pucho­
wym, śniegowym pokryciem, tu­
szującym opatrzone przez cały rok 
braki, dziury, rozkopy. Kierownik 
Owczarek zyskuje mnóstwo czasu, 
przemieszczając się rowerem z 
jednego krańca miasta na drugi w 
poszukiwaniu atrakcji dla swoich 
podopiecznych Im częściej to robi 
tym pewniejsze, że niespodzianka 
będzie bardzo udana.

| li prowadzić zajęcia z dziećmi i 
młodzieżą. A, właśnie, w br ZRM' 
zadecydował o wspólnym pobycie 
na jednym zimowisku uczniów

I szkól podstawowych i średnich. 
I Jedną trzecią uczestników stanowi 

młodzież, nad' zachowaniem której 
stara się (z powodzeniem) zapano­
wać kilku wychowawców. Mimo 
początkowych obaw i złych prze­
powiedni taki układ organizacyjny 
zdaje się być zupełnie udany.

Zakład Robót Montażowych po- 
statr wił na dłużej związać się . z 
bjizą FWP w Dpsznikach-Zdroju. 
Podpisana umowa o współpracy 
obu stron zakłada, że za cenę wy­
remontowania największe^' obiek­
tu („Barbara I”) FWP zapewni za­
kładowi trzy tysiące miejsc w cza­
sie ferii zimowych. Remont juz 
się odbył, kosztował 3 min zł, 
dzięki tym złotówkom .Basia 
Pierwsza” prezentuje się zupemie 
nieźle, wytrzymując z godnością 
trzykrotny każdego dnia napór 
dwustu par nóg na swoje szaccw- 
ne podłogi.

— Wiem, że kierownicy Innych 
domów wczasowych bronią się 
przed przyjmowaniem zimowisk — 
mówi' kierowniczka obiektów FWP 
w Dusznikach, p. Irena Matejek 
— boją się o parkiety, wykładzi­
ny. schody itd. Trudno opanować 
żywiołowość niektórych dzieci, ale

(Dokończenie na sir. 8)

Zimowisko ZRM w Dusznikach 
jest je ,njm z najliczebniejszych 
w tym regionie. Dzieci rozlokowa­
no w pensjonatach FWP w poko­
jach 2—3-osob.. w cli. Warunki do 
wypoczynku bardzo dobre, w kaz 
dym pokoju umywalka z ciepłą 
wodą. Gdyby jeszcze ta zima do­
pisała... Wśród dwustu uczestni­
ków zimowiska jest 123 narciarzy. 
Dzieci przywiozły ze sobą sprzęt 
licząc, że na miejscu, w pobliskim 
Podgórzu będą mogły każdego 
dnia jeździć na nartach. Niestety 
stoki w Podgórzu są zupełnie poz­
bawione śniegu, nawet na Jamro- 
zowej Polanie, gdzie zawsze Ćwi­
czyły grupy narćiarzy-biegaczy 
kwitn-a kwiatki. ZRM bardzo grun­
townie przygotował tę częsc pro­
gramu zimowiska, którą odbywać 
się miała ha śniegu właśnie Za­
trudniono dziewięciu instruktorów 
narciarskich, którzy pod kierow­
nictwem Józefa Marciniszyua mie-
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Kończy się pierwszy tydzień 
zimowych ferii, a w Kotlinie 
Kłodzkiej ani śladu śniegu. W 
Dusznikach-Zdroju i Kudowie, 
gdzie zimowisko zorganizował Za­
kład Robót Montażowych (oprócz 
ZRM wzięły w nich udział dzieci 
pracowników ZBK, ZBGH, EJficny. 
ZRG, ZT, PZG, GHS ZOZ, zarzą­
du KGHM oraz Wydziału Oświa­
ty) wypoczywało licznie ponad 
400 dzieci. Czy był to udany wy­
poczynek?

— Nie ma śniegu, nie ma zimo: 
. wiska — lakonicznie stwierdziła 

jedna z uczestniczek turnusu 
Dusznikach. Od kilku- lat aura 
siłuje nas przyzwyczaić do ewen­
tualności spędzania zimowych fe­
rii bez śniegu. Nie lada to jednak 
problem dla organizatorów i wy­
chowawco^, którzy z programu zi­
mowiska muszą bezpowrotnie usu­
nąć takie punkty, jak saneczkowa 
nie, bitwa na śnieżki,’ kulig, spa-
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Zawartość metali podano 
Legnica 1986
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© architektury i urbanistyki •-
— Juliusz Sobecki
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kultury i sztuki — Zespiil Pieś­
ni i Tańca „Lubin” i Janina
Lipkę
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METALE CIĘŻKIE w ZIEMNIAKACH
«ZxSLA?VAE?,IF WYNIKÓW zanieczyszczenia metalami szkodliwymi E 
€ _4_1. > w mg/kg produktu naturalnego (p.n.) oraz średnic w przeliczeniu

® kultury fizycznej, sportu 
rystyki — Jan Pawlak 
nauki i oświaty — Zbigniew 
Heksel

©> dziennikarstwa i działalności pu­
blicystycznej — Janusz Dob­
rzański

podpisanie umowy o 
wczasowej i kolonijnej
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twa — Maciej Schmidt
f wkład we wszechstronny 

miasta — Stanisław

— 8 bm. rozpoczęła kilkudniowy 
pobyt delegacja związkowców z 
kombinatu w Mansfeld (NKDL Go­
ście zwiedzili ośrodek kolonijny w 
Chodzieży i wczasowy w Szklar­
skiej Porębie. Celem wizyty jest 

wymianie 
z KG MM

•j •«!•«!

OTSO-m

— 6 bm. obradowała Rada
Przedstawicielstwa Związków Za-

UHUlHMU.

Pismo K.GUM. Wyduwca-.
Wrocław Redakcja „Polskiej 
-10-20, sekretariat 46-10-25.
Hudnicki, Lucyna Maluch, 
ska, Barbara Machnicka.
Kwa Mielnik, Urszula Włodarska.

_ dziedzinie służby7 zdrowia 7— 
Leopold Marchewka
za wkład w rozwój gospodarki 
komunalnej — Janusz Wygoda 
za wkład w rozwój drogowńic- 
t ■ ...

TQZVCÓ]

Szczepaniak.

wkład w rozwój społeczno- 
-gospodarczy miasta — Marian 
Markowski

6:,'62 12'5/

------- 1-------
84'Cżl 1/9'1/

wodowych kombinatu. Tematem | 
posiedzenia były szczegółowe za- 
sady wprowadzenia protokołu nr o 
porozumienia placowego. Zatwier­
dzono także plan pracy i prelimi­
narz wrdatków Zespołu Społecz­
nych Inspektorów Pracy na 19B9 
rok. , . - z-.

__ 7 brn. w bytomskiej Cen­
tralnej Stacji Ratownictwa Górni­
czego odbyła się uroczystość wrę­
czenia ratownikom z OSRG w Lu­
binie przyznanych im pi zez ZG 
PCK „Odznak Honorowych PCK’ 
drugiego stopnia oraz orązowych i 
srebrnych odznak „^Zasłużony dla 
górnictwa PRL” za udział w akcji 
ratowniczej w Armenii.
- 8 bm. w ZG „Lubin” obrado­

wała Konferencja Sprawozdawcza 
PZPR. Uczestniczył sekretarz. KC 
PZPR, członek tutejszej organiza­
cji partyjnej Marian Orzechowski. 
Delegaci przyjęli sprawozdanie z 
działalności Komitetu Zakładowe 
go.

<| za działalność/ społeczną na 
rzecz miasta — Danuta Janina 
Firlicińska

PRZE
trzyli na siebie wrogo, obrzucali siet. iriwcktrwami, podali sobie ręCe 
usiedli obok siebie. To nie Sq tylko gesty. Zęby się no coś takiej 
zdobyć, trzeba było wiele odwagi, wymagało to dokonania wielu prZi, 

.wartościowań. Myślę, iż jest to głównie objawem nowego myślenia.
Nie oznacza to, rzecz oczywista, zupełnego wyparcia się którejś 

stron swojej dotychczasowej ideowo-politycznej tożsamości, chociaż j 
stotne modyfikacje i prze war tościoioania da je się zauważyć. Słuchają 
wystąpień podczas inauguracji obrad „okrągłego stolun przedstawicieli 
poszczególnych kręgów społecznych zarysowali wyraziście swe poglaĄ 
na kluczowe kwestie. 1 bardzo dobrze, bo trudno cenić kogoś, kto u 
zależności od okazji zmienia się jak kameleon. W wielu sprawach punk 
ty widzenia stron były, mniej lub bardziej, rozbieżne, aczkolwiek 
brakowało i licznych punktów stycznych. Różnice należy traktować ja^ 
coś normalnego. Znacznie ważniejsze jest natomiast coś innego. Cjj 
chcemy potraktować je za pretekst do pogłębiania przepaści, czy mam^ 
wolę zbudowania ponad nimi pomostu. W wielu krajach partie o różnym 
obliczu i programach umieją się dogadywać i zawierać mniej lub bar. 
dziej trwałe sojusze. U nas jak dotąd odmienności wyzwalały kurs 
konfrontację a nie współdziałanie. Ba. do ostrych sporów dochodzili 
nawet nie tyle na Ce różnic merytorycznych, ile proceduralnych. Lot4 
1980—81 były tego wymownym przykładem.

Ale w ostatnich latach nastąpiły w Polsce dość istotnę zmiany. Wio. 
dza i opozycja zaczęły się inaczej, pęważniej traktować, a przede wszp. 
stkim zauważać. Tu i lam do głosu zaczął dochodzić czynnik koncylui. 
cyjny w miejsce konfrontacyjnego. Widać to było wyraźnie podczg 
poniedziałkowej debaty, która — o czym jestem głęboko przekonaj 
— jest początkiem wielkiego przelornu w Pols.ce. Tak będzie na pewna 
jeśli ten duch towarzyszyć będzie dalszym, rozmowom.

RSW Podole

'XX!1 ' X.:
f.'aiDW* Ł»k,“d’’ Craticsne KSw „Fraśa-Ksiąjka-RuA”, Wroet»*- 

i urzędy pocztowe Materiałów J»i« **
„------------- „v SMIUIOW. Żarn. 20S8/M. C-1L

— 5 bm. obradowała Miej-ka 
Konlerencja Sprawozdawcza PZPR 
w Polkowicach

— 9 bm. Egzekutywa K\V PZPR 
w Legnicy zapoznała się z infor­
macją o przebiegu kampanii wy­
borczej do organów samorządu 
mieszkańców miast i wsi. Ocenio­
no także realizację zadań wytyczo­
nych przez wojewódzką konferen­
cję sprawozdawczo-wyborczą PZPR 
w 1986 r. w działalności ideolo­
gicznej i propagandowej partii

— 9 bm. Legnió.a obchodziła 44 
rocznicę wyzwolenia. Hołd wyzwo­
licielom złożono podczas uroczy­
stego capstrzyku przed Pomnikiem 
Braterstwa Broni.

Dof.-/o wrycie do tego, ^ego Polacy i iwiat oczekiwali od

dzenic wj z głębokiej zapaści spoleczno-poMyezne, i g^podarcze,, spT( 
cyzować kierunki . sposoby przebudowy naszego polskiego domK 
którym wszyscy będą się czuć pelnoprarer.ymi obywatelami i w 
nvm rytmie pracować dla jego i swojej pomyilnoicu.

Po raz pierwszy od 40 lat o tak ważnych problemach władza ni 
rozstrzyga sama, lecz chce w uczynić wspólnie z opozycją. Czy je, 
to możliwe, czy to się powiedzie? ....

Na wstępie zauważmy, iż w cywilizowanych państwach, a do taki^ 
i nasze należy, postępuje się w ten sposób od dawna i te metody SVr, 
wowania władzy przynoszą tamtym społeczeństwom wielorakie korzy^ 
Dlaczegóż więc w Polsce, kraju ludzi wykształconych, miało by 
inaczej? Osobiście jestem optymistą, choć zdaję sobie sprawę, że 
ka prawdziwej demokracji nie przychodzi łatwo, iz na tei drodze mr„f 
pojawiać się trudności. Ale pierwszy, ważny krok został uczyni^ 
Szalenie ważne jest to, iż ludzie z. różnych obozów, którzy dotąd
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swojego wystąpienia na X Plenum

Z

GLOS NA one wymowę

nia.

one

— Było to ostrzeżenie?

Fot. Adam Kawntko

— Dziękuję za rozmowę.

MACIEJ ZALEWSKIRozmawiał

3

jako 
przy-

sobie 
jące

można 
różnych

— A czy jego wymowa nie jest 
zbieżna z oczekiwaniami aparatu?

— Jak odpowie pan na zarzut, 
że pana glos był głosem aparatu 
partyjnego?

— Złagodziłyby 
wystąpienia?

— Czy prawidłowo zostały 
odczytane?

— Nie, tylko je poszerzyły dla 
ustrzeżenia się podejrzeń, przypi­
sywanego mi teraz sposobu myśle-

braku 
zarzu-

cy, 
pogodzić

dorastają nasze dzieci i przydało* 
. —......... i nam.

tej sytuacji dziwić się 
? na ten

■ 'i
byłem w momencie wy- 

' j horyzont, 
na po- 

inny, 
mieni-

PO- !- 
warunków j 

‘i za- ■

Przykład - 1 
tylko kwestia 
■jaśnienia. to ____
bieżącego działania 

weteranów 
Mamy 
odbierać 
komu nie?

stia tysięcy 
robotniczego, 
wać zasługi. 
Komu tak. a

— Możliwe. Muszę przyznać, że 
zawsze przy okazji centralnych 
spotkań jestem w kontakcie z I 
sekretarzem KW i drugim człon­
kiem KC z naszego województwa. 
Nigdy nie zmarnowaliśmy okazji 
ck dyskusji, i na pewno ich po­
glądy są często zbieżne z moimi, 
co wcale nie znaczy, że I sekre­
tarz KW decyduje co mam mówić. 
Byłoby bardzo źle, gdybym nie 
korzystał z jego opinii, alą w zde­
cydowany sposób moje poglądy 
kształtuje to co widzę w środowi­
sku.

PLENUM
Rowowa z JANEM TURZYŃSKIM, 
członkiem KC PZPR, I sekretarzem 

Komitetu Zakładowego w ZG „Polkowice”

— Tak, przed czymś co może 
zalunkcjonować, a czego możemy 
jeszcze uniknąć. Nie znaczy to, że 
w ten sposób mielibyśmy zapo­
biec legalizacji" drugiego związku.

— Jeszcze raz powtarzam pyta­
nie: Nie ma pan świadomości 
oderwania od tych, których pan 
reprezentuje?

— Tak, ja zakładałem, że mój 
głos musi być prowokacją do uję­
cia’tw nowym sposobie myślenia 
pewnych obiektywnie istniejących 
uwarunkowań.

— Nie, być może uzup» niłbym 
je o pewne szczegóły, .. 
których pojawiły się różne 
ty w stosunku; do mnie.

n<e obiecuje 
Wygranych.

— Zgadzam się, praca w związ­
kach zawodowych jest w pewnym 
sensie polityczna. A dlaczego po­
święcić? Podzielam pogląd Alfre­
da Miodowicza — baza nie jest 
Przygotowana do sytuacji, którą 
może zaproponować okrągły stół. 
Nie .wierzę, żę klimat towarzyszą- 
cy porozumieniu zostanie przenie­
siony dokładnie, ną szczebel zakła-, 
nu pracy: Obawiam się powstania 
tutaj zupełnego zamieszania.

— To na szczęście było widać 
sprawozdaniu telewizyjnym — 

mówiłem, a nie czytałem. Na 
kartce miałem wynotowane tylko 
problemy, które chcialem poru­
szyć, a wzięły się one z przysłu­
chiwania się wypowiedziom po­
przedzających mnie mówców. 
Gdybym swoje wystąpienie czy­
tał z kartki, mógłbym rzeczywiście 
spotkać się z zarzutem, że ktoś 
mi je napisał.

dzą się w nowej sytuacji, poza 
tym podjęli się działalności, co by 
tu nie mówić, politycznej, która 

’___ ,j nikomu wyłącznie

— Zmieniłby pan dzisiaj treść

KC PZPR?

U nas ' kraj.
; o i —

niźmów, które zadecydują czy 
naprawdę będzie postęp czy nie 
Powiedziałem jeszcze jedną r;ecz 
której nie dostrzegłem potem w żad­
nym sprawozdaniu z plenum Dia 
przysłonięcia pewnych faktów od 
kilku lat podrzuca się partii ematy, 
z których musimy się tłumaczyć’ 
Z góry zaś wiadomo, że nie potra­
fmy ich wyjaśnić jednoznacznie.

białe plamy. To nie 
i historycznego wv- 

także wnioski dla 
partii..to kwe-

ruchu 
weryfiko- 

medale?

— Trzeba ustalić , 
i na dole. Mówiąc 

m.aJ’a,n "a niyśli tylko te

— Również ludzi.
— Na jakiej podstawie? r 

tak łatwo stawia się diagnozę 
niedojrzałości społeczeństwa.

— Gdybyśmy pokusili się" o po­
stawienie pytania: Jak wy-braża 

pan-pani swobody wynika- 
z ,^emokratyzacji, nie uzy­

skalibyśmy żadnej sensownej od­
powiedzi. Zdecydowana większość 

.. stwierdzi, że pluralizm polega na 
tym. że ,.Solidarność” będzie dru­
gim legalnym związkiem zawodo­
wym Czy rzeczywiście tvlko na 
tym? Ja twierdzę, że pluralizm 
mchu zawodowego powinien bvć 
jeszcze szerszy, swoje związki po­
winna mieć administracja, górni- 

mechanicy. Nie
aspiracji

1 mieszkanie dostaje mię wtedy, gdy 

by się ono bardziej im niż
| Trudno w
I młodzieży, która obraża sie 
: i--— • *

; — Ja się jej nie dziwię, bo w
końcu ktoś jest za to odpowie­
dzialny. Tyle, że przyjęło się u 
naS, że jest to zawsze wła'’~a cen­
tralna.

Przez wiele lat centrum de­
cydowało o wszystkim, trudno 
więc teraz pretensje adresować do 
kogoś innego.

— Ale czy wszystko co dotych­
czas robiło centrum jest złe?

— To już wymówka, odpowia­
da się także za to co złe.

— Jak wobec tego zrobić, aby ' 
założenia centrum były realizowa­
ne. Przecież normalni ludzie budu­
ją te domy, robią to źle, kradną 
z budów, śpią zamiast pracować.

grup ’ społecznych zawo­
dowych w jednych związkach. My 
tymczasem, nię nazywając rzeczy 
po imieniu, myślimy tylko o par­
tyjnych i opozycyjnych związkach 
zawodowych.

— Teraz o młodzieży o której 
powiedział pan: „...musi wiedzieć, 
że nie ma nic za darmo, chociaż 

'wmówiliśmy wszystkim, że ii nas 
wszystko się należy”. Co dostaje" 
ta młodzież?

— Rzeczywiście niewiele, ale 
gdy ja miałem dwadzieścia lat nie 
zakładałem, że dostanę od zakła­
du pracy mieszkanie, że od razu 
będę miał kolorowy telewizor, za­
mrażarkę, magnetowid. Dzisiaj 
każdy przychodzi z przekonaniem, 
że to mu się należy. Nikt nie py­
ta: Jakie ja mam szanse dopraco­
wania się mieszkania, tylko kiedy 
zakład da mi to co każdemu się 
należy,

— Zgadzam się. zakład pracy 
nie powinien być rozdzielcą miesz­
kań, ale jest to czasem jedyna 
szansa młodego człowieka. iPoza 
zakładem wygląda to tak, że

— Czy pana wystąpienie na X 
Plenum KC PZPR nie było oder­
waniem się od bazy?

— Myślę, że nie. Mój głos był 
wprawdzie skrajny, ale uważam, 
iż taki był także potrzebny. Glo­
sowałem za pluralizmem z dązko- 
wym i politycznym, z przekona­
niem o jęgo potrzebie, ale uwa- 

.żatn, że przyjmując takie stano­
wisko pewne sprawy trzeba wy- 

' ' jaśnie sobie do końca.
■ Było to więc świadome prze­

jaskrawienie " oceny sytua-ji czy 
odzwiercied lenie aii ten tycznych 
poglądów?

— Skrajność nie wynika bez­
pośrednio z mojego stosunku do 
sytuacji, a z potrzeby uwzględ­
nienia głosów, które są, . ale ni­
gdy nie zaistniały oficjalnie. Sa 
one ostrzeżeniem, jakie nie może 
gdzieś przepaść.

— Rok temu pana wystąpienie 
przeszłoby niezauważone, 
„po linii i na bazie”, teraz 
niosło złą popularność.

— Nie interesuje mnie popular- . 
ność, uważam1 się za reprezentan­
ta pewnego.środowiska. W odbio- 

. rze mojego, wystąpienia przeszko- 
., dziło niepełne odtworzenie w DTV. 

■ Ludzie usłyszeli tylko 'ę jego 
...część, w której powiedziałem, że ‘ 

. ,tow. Ciosek powinien podziękować i 
... panu Wałęsie za udział w okrąg- : 

łym stole. , .. i
. — Zgodziłby . się pan wy jaśnie 
inne fragmenty .tej, wypowiedzi, 
np.: „Nikt mnie nie przekona, że 
p. .Wałęsa zę swoją grupą ludzi, 
chce robie porządek dia. dobra 
kraju. Uważam, że p. Wałęsa dość 

, już kpił z nas, nie jako partii, ale 
ze społeczeństwa. To jest zdanie 
nie tylko moje, ale wielu członków 
partii i wielu osób bezpartyj­
nych”.

— Pojęcie okrągłego stołu poja­
wiło się kilka miesięcy temu i by­
ła to barizo słuszna decyzja. 
Problem w tym, że brało się' pod 
uwagę tylko dwie strony mające 
zasiąść za tym stołem: opozycję, 
którą reprezentuje Wałęsa, i par- ■ 
tlę. Pytam więc: Po ćo ten okrą­
gły stół? Wystarczyłby tradycyjny. 
Kpiną nazwałem odkładanie ter­
minu obrad tego gremium z 
wodu stawianych 
wstępnych, gdy porozumienie 
kłada przecież kompromis.

— Okrągły stół nie nióylby się 
odbyć bez udziału jednej z głów- ! 

. nych sil.
— Nie,-tyle ^e-świadome-odwle­

kanie terminu spotkania jest kpi­
ną ze społeczeństwa.

— Wołałbym pominąć w naszej i. 
rozmowie pańskie porównania : 
standardów życiowych, nadmierne I 
— jakoby — rozbudzenie potrzeb | 
materialnych. Przypomina mi to 
retorykę przemówień gomułkow- 
słuch, pamiętne porównania biedy . 
przedwojennej i obecnego dobro- ' 
bytu. Takie zestawienia uważam | 
za demagogiczne, delikatnie ■ mó­
wiąc, nieładne.

— Nie zgadzam się. Celowo 
przedstawiłem to tak drastycznie, 
bo przecież po roku 80 nauczyliś­
my wszystkich; że można właści­
wie nic nie robić. Nie .można na- . 
dal trwać w przekonaniu, że ktoś 
nam coś da. Nie można zapomnieć 
o tak zasadniczej regule, jak ta, 
że jeżeli chce się coś mieć trzeba 
na to zapracować.

— Pomówmy o związkach za­
wodowych. Powiedział" pan: „Czy 
mamy prawo poświęcić dzisiaj 
tych ludzi, którzy od kilku łat, v 
bardzo trudnych warunkach, pod­
jęli się działalności związkowej?” 
Pytam .wobec tego: Dlaczego po­
święcić? Jeżeli są dobrzy śpraw-

— Absolutnie, staram się cały 
czas kontrolować, chociaż pewnie 
trochę różnię się od siebie, takie­
go jakim t. ’ 
borów. Po pi-ostu mój 
z jakiego spoglądam" teraz 
..szczególne problemy, jest 
szerszy. Na pewno więc 
łem się, ale staram się nie odbie­
gać od wymagań, jakie mi po­
stawiono wraz z wyborem na- de­
legata.

' — Normalni ludzie myślą nor­
malnie i z tego myślenia wycho­
dzi im widocznie, że gdzieś opła­
ca im się robić źle, a gdzie in­
dziej dobrze. Wynika z lego ra­
czej, że te założenia nie były 
normalne. Zostawmy jednak te 
spory, odnoszę wrażenie, że niepo­
rozumienia wokół pańskiego wy­
stąpienia na plenum wynikły z 
nadmiaru poruszanych problemów, 
a przez to powierzchownego ich 
przedstawienia.

— Nie mogłem w dziesięciomi- 
nutowym wystąpieniu zaprezento­
wać pełni poglądów. Mimo to u- 
ważam, że moje wystąpienie speł­
niło swoją rolę, świadczą tym 
listy i telefony, jakie odebrałem. 
Cóż byłoby z tego, gdybym wy­
szedł i powiedział, że od jutra 
powinna być „Solidarność” i lo 
jest jedyna recepta . na wyjście 
z kryzysu. Ją naprawdę byłbym 
szczęśliwy, gdyby tak „brio, ale nie 
wierzę w to. Zarejestrowanie „So­
lidarności” jako związku czy par­
tii to jeszcze nie wszystko. Wiele 
jeszcze musi Się zmienić mecha-

reguły wspól-
: o ba-I istnienia tu 

; zie r"*----- ------
gały prawhe czy także ludzi?
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ci, który jeszcze do niedawna ak­
tywnie zabiegał ‘w różnych insty­
tucjach i urzędach centralnych o 
anulowanie postanowienia mini­
stra hutnictwa i przemysłu maszy­
nowego oświadczył mi:

— Na dziś nie ma szansy na 
zmianę tej decyzji. Nie doszłoby do 
jej wydania, gdyby za czasów dy­
rektora Ziomka nie było spadku 
wydobycia. Taką opinię uzyska­
łem od ludzi życzliwych „Konra­
dowi”, którzy pracowali 
zapleczu intelektualnym rządu

„KONRADA"

Jeden z moich rozmówców, pro­
szący o

załogi, i raz więcej osób uzmy- 
słan ia sobie, że nie ma już odwro­
tu od tego i trzeba myśleć przede 
wszystkim o dniu jutrzejszym. W 
tej chwili główną kontrowersją 
między kierownictwem zakładu a 
czynnikami społecznymi reprezen­
tującymi załogę jest termin zakoń­
czenia eksploatacji rudy miedzi, 
aczkolwiek również w innych 
sprawach dotyczących zmiany pro­
filu produkcji nie brakuje różni­
cy zadań.

Choć o potrzebie likwidacji eks­
ploatacji złoża miedzi w Iwinach 
mówiło się w KGHM od lat i nie 
czyniono*’ z tego tajemnicy, a de­
cyzja ministra hutnictwa i prze­
mysłu maszynowego w lej spra­
wie, wywołana przez RP kombi­
natu, liczy już ,sobie prawie równe 
dwa lata, przewodniczący Zarządu 
Zakładowego NSZZ Ludwik Ka­
ziów twierdzi, iż załoga ..Konrada” 
wciąż nie może pogodzić się z tą 
myślą.

— Wprawdzie proces likwida­
cyjny trwa — mówi — wciąż je-

Za trzy majmy się na tym pod­
stawowym dziś w zakładzie dy­
lemacie, czyli dacie zaniechania 
wydobycia urobku.

Wprawdzie minister w .swej de­
cyzji z 18 lutego 1987 r. ustalił ter­
min zakończenia likwidacji kopal­
ni rudy miedzi na 31 grudnia 1993 
r. po uprzednim wyeksploatowa­
niu 31 tys. ton miedzi w udostęp­
nionej .partii złoża, ale dyrektor 
naczelny ZG ..Konrad” mgr inż.

■Stanisław Pieprzyk r;“_c__
pogląd, iż dla dobra załogi i 
kładu należałoby skończyć z 
drunkicm miedzionośncj skały już 
do końca I połowy 1989 r. i z ta­
kim też wnioskiem wystąpił w 
grudniu ub.r. do zakładowej Rady

poelano-
KGIIM poleceń szefa zakła- 

du" myśleć nie tylko o dniu dzi­
siejszym, ale przede wszystkim 
przyszłości załogi, zakładu, wyko­
rzystaniu jego majątku. Dlatego 
właśnie do jego ocen 1 opinir 
kształtowanych pod presją rożnych 
notrzeb i nastrojów, przywiązuję 

i nalegam na
potrzeb i nastrojó’ 
tak duże znaczenie
rozmowę.

__ Sytuacja naszego „Konrada” 
_  mówi — przypomina do złudze­
nia położenie mickiewiczowskiego 
Konrada. Ale tragiczna diagnoza 
losu tego bohatera nic zdejmowa­
ła z niego obowiązku działania. I 
tak jest w naszym przypadku. De­
cyzja jest decyzją. Przedstawia­
liśmy nasze racje, ale nie przeko­
nały one ludzi odpowiedzialnych 
za ich wydanie. Trudno. Świado­
mość likwidacji kopalni dociera do

P.crwszą reakcją było podjęcie 
akcji protestów z „marszami na 
Paryż” włącznie Po jakimś cza­
sie wystąpił podział wśród hutni­
czej załogi: jedni machnęli ręką 
na wszystko i znaleźli sobie pracę 
w pobliskich miejscowościach, 
podczas gdy drudzy nadal prote­
stowali. Później nadszedł czas a- 
patii i rezygnacji. Hutnicy zaczęli 
sobie uświadamiać, jak słabo są 
przygotowani do życia w nowych 
warunkach, iż nic potrafią obsłu­
giwać w nowoczesnych zakładach 
przemysłowych precyzyjnych ma­
szyn i urządzeń W Denain zamy­
kano restauracje, kawiarnie, skle­
py. Rozpoczął się trzeci okres ma­
sowych wyjazdów, głównie ludzi 
młodych, energicznych, szukają­
cych roboty nieraz w bardzo odle­
głych regionach. 1 wreszcie nastę­
puje okres samoorganizowania się 
Ci, którzy postanowili tu zostać: 
starzy, przedwcześni emeryci, ale 
i młodzi podejmują wspólnie z 
merostwem działania, aby grun­
townie przekształcić sv?oje miasto, 
by stało się atrakcyjne zachęca­
jące innych do zainwestowania w 
Denain, zakładania nowych przed­
siębiorstw, zakładów. Społecznym 
wysiłkiem porządkuje się ulice i 
tereny zielone, dokończono inwe­
stycje o charakterze oświatowo- 
-kulturalnym rozpoczęte przed la­
ty, rozbudowano sieć dróg, wyro­
sły nowe pawilony handlowe, ma­
gazyny. Przebudowano szkol­
nictwo, aby przygotować miesz­
kańców do nowych zawodów Za­
hamowano odpływ ludzi, zaczęli 
się tutaj osiedlać przybysze z in­
nych miejscowości

Denain nie jest przypadkiem 
wyjątkowym, jak twierdzą spe­
cjaliści zajmujący się „socjologią 
kryzysu”, w podobny sposób’ za­
chowują się załogi innych likwi­
dowanych zakładów

Przypomniałem sobie o tych 
przemianach w tym francuskim 
mieście hutniczym, gdy. niedawno 

• jechałem do Iwin. gdzie w tam­
tejszych Zakładach Górniczych 
„Konrad” — na mocy ministerial­
nej decyzji — trwa proces likwi­
dacji wydobycia rudy miedzi i 
zmiany profilu produkcji. Zdaję 
sobie sprawę z wszystkich odmien­
ności warunków tamtej huty i 
tamtejszej kopalni. We Francji za­
kład zamknięto z dnia na dzień i 
nikt się nie martwił, co się stanie 
z hutnikami, gdzie będą praco­
wać i co będą robić. U nas proces 
likwidacyjny sprowadza się do za­
niechania eksploatacji złoża rudy 
miedzi i jest on rozłożony na lata, 
zakład nie zniknie, tyle że zajmie 
się czymś innym. O tym, co będą 
robić ..konradowcy” myśli się nie 
tylko w kopalni i kombinacie. A- 
le czy mimo tych różnic ludzkie 
postawy, zachowania i reakcje w 
takich sytuacjach nie są podobne?

Pracowniczej.
Na posiedzeniu RP 15 grudnia 

uzasadniał ten projekt następują­
co:

Przedłużenie wydobycia rudy 
miedzi poza ten termin wywołało 
wiele utrudnień, które mogą spo­
wodować konieczność płacenia kar 
z tytułu niezagospodarowania za­
kupionych za dewizy maszyn do 
produkcji wyrobów gumowych. 
Nastręczy też niemało kłopotów 
zagospodarowaniu obiektów przc-

tzw.
i za 

czasów premierostwa Zbigniewa 
Messnera. Obniżając plany od 1985 
r. „Konrad” wydał sam na siebie 
wyrok.N Wątpię. żeby rząd premiera 
Rakowskiego stanął w obronie tej 
kopalni, skoro zdecydował się 
zamknąć tak potężne przedsiębior­
stwo jak Stocznia Gdańska. Ja już 

„nic mam żadnych złudzeń — po- 
wi.ida — choć ministerstwo zażą­
dało dodatkowych informacji.

Dyrektor ekonomiczny mgr Jan 
Paździoru wołałby rozmawiać ze 
mną na każdy inny temat iż ten, 
który mu zaproponowałem: co da­
lej z „Konradem”? 1 prawdę mó- 
w.ąc. rozumiem doskonale jego 
wyjątkową sytuację. Wiem, że 
każde słowo, które wypowie będzie 
dogłębnie analizowane przez wszy­
stkich. z różnych punktów widze­
nia. Z „Konradem” związał swe 
życie od najmłodszych lat, tu za­
częła się jego kariera zawodowa. 
Ma więc prawo, jak każdy inny 
górnik pracujący w I winach od 
lat, czuć do tego zakładu wyjąt­
kowy sentyment. To jest ludzkie, 
normalne. Jako ekonomista nie 
może podchodzić do sprawy emo­
cjonalnie, lecz z zimną kalkula­
cją. Będąc członkiem kierow­
nictwa musi podejmować i reali­
zować zadania wynikające z de-

stem optymistą i wierzę, że ura­
tujemy naszą kopalnię- W każdym 
razie do końca będę trwał przy 
swoim, że jest to błędna decyzja. 
Nasze wyliczenia wskazują, że 
miedź wydobywana w Iwinach jest 
produkcją opłacalną. Niedawno 
nasze związkowe stanowisko prze­
kazaliśmy premierowi Rakowskie­
mu, mamy poparcie przewodniczą­
cego OPZZ Alfreda Miodowicza. 
Ministerstwo Przemyślu poprosiło 
o przedłożenie przez zakład ana­
liz. To rodzi jakieś nadzieje na 
zmianę wyroku wydanego na 
„Konrad” i na odmianę losu zało­
gi. ...

wartości 1,2 proc. Cu. Od lipca btJ 
mogliśmy uruchomić 5 ścian, czyli 
zwiększyć wydobycie do 1700—1751 
ton urobku na dobę. Tylko ety U 
się opłaca robić. U nas koszty WT 
dobycia tony rudy są S.^-krolflit 
wyższe niż w kopalniach LGOM 
Rosnące z roku na rok straty b» 
si pokrywać ze swego zysku kos 
binat. Prywatny właściciel 
nąłby taki interes natychmiast. A 
ic i my nie możemy dłużej pn* 
ciągać sprawy. Stąd moje prop* 
zycjc ' by skończyć z ekspłoatacj 
już w czerwcu 1989 r.. Zaważył 
tym nic tylko aspekt ekonomia 
ny, choć jest on bardzo 
Musimy się wreszcie wszy* 
maksymalnie skoncentrować • 
przebranżowieniu zakładu, a d* 
kąd będzie prowadzona eksplw^ 
cja, dotąd ona będzie poebłani* 
naszą uwagę. Zakończenie *■ 
bycia w połowic roku jest 
rzystne również z innego P110*! 
widzenia. Łatwiej jest priek*1* 
ludzi do innych zakładów w*o- 
i lat cm niż w zimie, kiedy di*F 
tralnic zmieniają się warunki 
dy i dojeżdżającym pracownik 
trudniej się wtedy do tego P1* 
stosować—

I jest to pierwsza opcja 
rekcyjna.

Mało kto ją w zakładzie P0**2' 
la, w tym też tzw. czynniki-

— Rada Pracownicza ZG 
rad” — czytamy w uchwale 
jętej na jej posiedzeniu 15 
nia — nic wyraża zgody nd-^ 
kończenie eksploatacji rudy-P” 
w 1 półroczu 1989 r.

W tymże dokumencie 
zała dyrektora do 
wania w całości przygotow*®' J 
złoża rudy miedzi w ZG 
a także do „respektowania JofM 

. słej realizacji zarządzenia

róbki mechanicznej dla celów 
hydrytu i skalcniokwąrc- 
Wnioskując o zaniechanie 
bycia mam na uwadze nie 
zagadnienia techniczne związani 
samym przebranżowieniem, * 
przede wszystkim sprawy 
jej przechodzenie do nowych 
palń.

W rozmowie ze mną dyr. 
przyk, podaje jeszcze inne, wa^, 
argumenty o v
zakładowego samorządu nie 
siał przypominać, bo są im 
dobrze znane.

— W „Konradzie” mamy do Wj 
brania około 600 tys. ton 
miedzi znajdującej się w zasoby 
udostępnionych w kategorii A j 
Wybranie całego tego złoża 
trwałoby do I połowy 1990 
3 ścianach wydobywamy w 
doby 1200—1500 ton rudy
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slycźniu ponad 2,5 min ton rudy miedzi.
Fot. Janusz Rudnicki

Wynagrodzenia i 
od wykonania 
zatrudnienia. W 
wypracowanego

Bardzo. dobrze wystartowali do 
realizacji tegorocznych zadań pro­
dukcyjnych górnicy i hutnicy mie­
dzi.

|P1

tyle He ..akłaclał plan i o 3.9 proc, 
więcej niż w styczniu 1988 r. Za­
łoga „Legnicy” dała 6 tys. 909 ton 
miedzi elektrolitycznej, wykonując 
plan w 101,1 proc, i uzyskując 
104,6-proc. dynamikę.

W pierwszym miesiącu 1989 r. 
-- - --'j łon

miedzi w różnej postaci, Było to 
13,3 proc. więcej od założeń 
planu i aż 37.1 proc, więcej niż w 
takim samym miesiącu poprzed­
niego roku. Ta wysoka sprzedaż 
nikogo nie powinna dziwić. W 
styczniu ceny na miedź na świa­
towych rybkach były rekordowe. 
Wyjątkowo dobre notowania doty­
czyły też koncentratów. Stąd 
KGHM sprzedał zagranicznym 
partnerom ze strefy dolarowej '■ — 
1.739 ton Gu w koncentracie.

Na tak dobre wniki produk­
cyjne w całym kombinacie ma 
z pewnością duży wpływ wyjątko­
wo łagodna zima, dzięki czemu 
nie notowano wyłączeń energe­
tycznych, awarii itp. Ale., jest to 
przede wszystkim owoc zaangażo­
wanej i wydajnej pracy załóg 
wszystkich zakładów, które mu- 
sialy uporać sie z różnymi trud­
nościami, w tym zwłaszcza zao- 
patrzeniowo-kooperacyjnymi.

Mimo to dobry początek został 
zrobiony. A to — jak uczy do­
świadczenie — jest bardzo ważne. 
Oby tylko teraz ten wysoki rytm 
został utrzymany. Tego wszyst­
kim kolektywom pracowniczym 
serdecznie życzymy, a na razie 
dziękujemy za to, co już zroh«tv.

W styczniu wydobyto w kopal­
niach 2 min 529 tys. 510 ton ru­
dy miedzi. Oznacza to wykonanie 
operatywnego planu miesięcznego 
w 101.2 proc, oraz przekroczenie 
poziomu wydobycia z analogiczne­
go okresu ub. r. aż o 3,4 proc.

niu „Konrada” z 
mu wolną rękę 
swej działalności.

Tylko kto za to 'będzie płacił? 
Dyrektor generalny KGHM Miro­
sław Pawlak wyraźnie dał -do zro­
zumienia. iż kombinat nie odstąpi 
od swego wniosku, bo nie zamie­
rza utrzymywać w nieskończoność 
nierentownej produkcji. A autorzy 
innych pomysłów nie kwapili sie 
powiedzieć, kto ma dać pieniądze 
na kontynuację fedrunku rudy 
miedzi w Iwinach.

PSS „SPOŁEM’’ ODPOWIADA
W odpowiedzi na 

„Polskiej Miedzi” w

ma tu żadnej żonglerki liczbami, 
wszystko jest prawdziwe. Po pro­
stu, ZWR w Iwinach przerabia 
dodatkowo kamień i wymurówkę 
miedziową z HM „Legnica”.

Hutnicy wytopili w ubiegłym 
miesiącu 33 tys. 509 ton miedzi 
elektrolitycznej. Ustalertia plano­
we zrealizowali w 100 proc., ale 

■ wielkość ze stycznia 1988 r. prze­
kroczyli aż o 4 proc. W hucie 

| „Głogów” wyprodukowano 26 tys. 
Najwięcej urobku dała załoga-ZG 600 ton czerwonego metalu, a więc 
„Rudna”, bo 995 tys. 630 ton, któ­
ra tym samym zrealizowała plan 
w 100 proc, i osiągnęła 104,3 proc, 
dynamikę. „Lubin” dostarczył 637 
ton miedzionośnej skały (plan — 
102,1 proc., dynamika — 105,7
proc.), „Polkowice” — 631 tys. ton 
(101,4 proc. — 104.8 proc.), „Sie- i wyeksportowano 17 tys. 607 
roszowice” — 228 tys. 945 ton miedzi w różnei nóstaei. Bvl 
(100,2 proc. — 104,3 proc.). „Kon- | 
rad” — 36 tys. 935 ton (129,1 proc.
— 55,9 proc.).

Przy ocenie wyników pracy gór­
ników w styczniu 1989 r., aby nikt 
nie posądził nas lukrowanie 
rzeczywistości, należy wziąć pod 
uwagę to, iż czas pracy w porów­
naniu ze styczniem poprzedniego 
roku był dłuższy o jeden dzień 
roboczy, co jednak w niczym nie 
pomniejsza znakomitego rezultatu 
załóg kopalnianych.

Z wydobytej rudy w , kopalnia­
nych ZWR wytworzono w ubieg­
łym miesiącu 34 tys. 427 ton mie­
dzi w koncentracie, co stanowi 
102,9 pro . planu i 102,8 proc, pro­
dukcji stycznia zeszłego roku. U- 
dział poszczególnych zakładów 
przeróbczych był następujący: 
„Lubin” — 6 tys. 624 tony (plan
— 102,3 proc., dynamika — 105.9 
proc.), „Polkowice”. — 8 tys. 695 
ton (102,1 proc. — 101,5 proc.), 
„Rudna” — 18 tys. 488 ton (101,3 
proc. — 101,4 proc.), „Konrad” — 
620 ton (306,9 proc. — 146,9 proc ). 
Skąd w „Konradzie” taka dy­
namika produkcji miedzi w kon­
centracie przy spadku wydobycia 
rudy miedzi w związku z proce­
sem likwidacji tej kopalni? Nie

Również niekorzystnie dla sklępu 
nr 32 kształtowała się dynamika sprze­
daży do roku ubiegłego, która wyno­
siła 117,4 proc podczas gdy w pozo­
stałych sklepach 191,1 proc. Zazna 

tym należy, że dynamika sprze- 
liczona jest w renach bie/ą- 

wzrosly na przesti zenl 
ponad 50 proc., czyli ilos.-to-

w procesie tym o wiele ważniej- I 
szy jest aspekt ludzki, społeczny | 
niż produkcyjny. I.pamięta o tym-1 
do dziś. Podkreśla z naciskiem: S 
Dobrze rozumiem sytuację górni- | 
ków, że chćą jak najdłużej wydo­
bywać w Iwinach rudę miedzi. 
Chodzi nic tylko o zarobki i przy­
wileje górnicze. Tu przecież mają 
mieszkania, garaże, działki... Oni 
tutaj wrośli i niektórym, którzy 
chcą dalej fedrować miedź, ciężko 
się dziś przenieść do nowego śro­
dowiska lub zdecydować na co­
dzienne dojazdy autobusami z I- 
win czy Bolesławca do „Lubina”, 
„Polkowic”, „Rudnej”. Nic ukry­
wam, że uchwala rady komplikuje 
mi życie. Chcę ją uszanować, tył- E 
ko iż zastosowanie się do niej wy- | 
maga grubych miliardów na po- | 
krycie deficytu. O przyznaniu do- j 
tacji decyduje Rada Pracownicza | 
kombinatu, do niej więc będzie 6 
należał decydujący glos również w l 
sprawie terminu zakończenia cks- I 
ploataćji. • i

Jak dotą-d^ ten temat nie byl [ 
jeszcze przedmiotem rozważań RP ] 
KGHM. * !

Ale do kwestii likwidacji „Kon­
rada” powrócono nieoczekiwanie 
niedawno, i to za sprawą mini­
stra. Mieczysława Wilczka. Reper­
kusją wystąpienia przewodniczą­
cego związku L. Kaziowa do pre­
miera Mieczysława Rakowskiego 
była nie tylko ’ prośba resortu — 
o czym wcześniej wspominaliśmy — 
ó przekazanie materiałów anality­
cznych odnośnie zagadnień geolo­
giczno-górniczych i ekonomicznych 
kopalni. ale również przyjazd 
przedstawicieli Ministerstwa Prze­
mysłu do Iwin, gdzie 25 stycznia 
odbyło się spotkanie z udziałem 
reprezentantów ZG ..Konrad” i 
KGHM. ' Przedstawiciele dozoru 
kopalnianego akcentowali przede 
wszystkim zasobność złoża i to. że 
jeśli zaniecha s*ię jego eksploata­
cji, - Polska straci wielkie boga­
ctwo (z wydobycia 7.6 tys. ton Cu 
w rudzie i około 25 ton Ag przy 
obecnych notowaniach zapewni go­
spodarce narodowej wpływy oko­
ło 20 min dolarów). Te optymisty­
czne dane podważył dyrektor ko­
palni S. Pieprzyk, zwracając uwa­
gę, iż pokłady te znajdują się w 
części przyszybowej złoża, pocię­
tej uskokami, co utrudnia wysoce 
wydobycie i byłoby, jeszcze bar-, 
dziej kosztowne. ale to wiąże się 
z powiększeniem deficytowości.

Na zakończenie wysłannicy mi­
nisterstwa sformułowali trzy al­
ternatywne wnioski: albo kombi­
nat odejdzie od wniosku odnośnie 
zamknięcCa ‘ kopalni rudy miedzi, 
albo związki zawodowe wycofają 
swoje zastrzeżenie, albo trzeba 
będzie podjąć decyzję o odłączę- 

. - kombinatu i dać
w prb'Wa dze n iu

kości zatrudnienia, sklep posiada peł­
ną samodzielność. 2. Ustalony wskaź­
nik prowizyjny wynoszący dla sklepu 
2.309 proc, obrotów ustalony był na 
podstawie osiągniętych wyników w 
1987 r. Utrzymywanie sie staleg > 
wskaźnika prowizyjnego powoduje, <u 
wynagrodzenia wzrastają nie tylko z 
tytułu Ilościowego zwiększenia sprze­
daży ale również na skutek znaczne­
go wzrostu cen 3. W sklepie 32 w 
ostatnim okresie place wynosiły: w 
październiku - 38.236 zł. listopadzie — 
30.305 zł. grudniu — 34.701 zi

Faktem jest, że wynagrodzenia w 
sklepie nr 32 są niższe od wynagro­
dzeń w pozostałych sklepach w któ­
rych średnie płace wynoszą 37.254 zł. 
Przyczyną tego stanu jest niższa wy­
dajność pracy, liczona sprzedażą bez 
alkoholu na L zatrudnionego mie­
sięcznie W sklepie nr 32 wydajność 
wynosiła 1091 tys. zł, zaś w sklepach 
i* podobnych warunkach 1353 tys.

zamieszczony w 
dniu 5 J 89 r. list 

załogi sklepu nr 32, dotyczący kształ­
towania się wynagrodzeń w tym skl£s. 
pie informujemy co następuje. 1. Sklep 
32, jak wszystkie sklepy PSS w Lubi­
nie, korzysta z prowizyjnego systemu 

uzależnione 
obrotów • 

r zakresie 
funduszu pił.-, 

ustalenia płac zasadniczych oraz wiei-

przy 
dąży 
cycii, które 
1988 r. o 
wo sprzedaż w sklepie nr 32 była niż­
sza ni> w roku ubiegłym.

Zarząd Spółdzielni uznał, że ni­
skie kształtowanie się wynagrodzeń 
w sklepie nr 32 nie jest przyczyną 
mylnie ustalonego wskazniKa prowi­
zji lecz małą operatywnością załogi a 
szczególnie kierownictwa w zwiększe­
niu sprzedaży przez pozyskiwanie po­
datkowych ‘źródeł zaopatrzenia, wooec 
czego wniosek załogi w sprawie zmia­
ny wska-.nika prowizyjnego uznano za 
niesłuszny.

v ce prezes ds.

t(ORG>KT » 1T lutego 19«T r., 
,*rr4<teeni» dyrektora generalnego 
rGHM nr DG 8/87 z dnia 10 niar- 
. 1087 r. orai zarządzenia dyrek­

tora ZG „Konrad” nr 9/87/01 z 20 
niarca 1987 r.”.

W tej uchwale RP* kopalni
> Konrad” wyłożyła w*ęc jasno 
' swoją koncepcję odnośnie terminu 
i zaprzestania wybierania złoża ru­

dy tniedzi. Zasadza się ona na za­
łożeniu, że trzeba literalnie wyko­
nać to. c« icsl zapisane w de­
cyzjach ministra, szefa KGHM i

. dyrektora zakładu z 1987 r.
Henryk Zarówny — przewodni- 

5 czący zakładowej RP wyluszcze- 
nie stanowiska rady rozpoczyna 
od przypomnienia najważniejszych 

\ zapisów zawartych w decyzji mi- 
V nistra: a) postawienie kopalni w 
../stan likwidacji z dniem 1 lipca 
; 1987 r.. b) zakończenie likwidacji 

31 XIT 1993 r., c). .wyeksploato- 
wanii udostępnionej partii złoża 

/. rudy miedzi w ilości około 31 tys. 
ton miedzi. I my — to chcemy u- 

' szanować — podkreśla. Nie sądzę 
— mówi — aby stanowisko KGHM 
było- inne co do- tych ustaleń, a 
na potwierdzenie tego cytuje wyu­
czone na pamięć słowa z-wystąpie­
nia dyrektora generalnego kombi­
natu na ostatniej akademii bar­
bórkowej LGOM: „Podjęliśmy spo- 

J. lecznic niepopularną decyzję o po­
stawieniu w stan likwidacji nie­

rentownej kopalni „Konrad” 
Przedsięwzięcie to prowadzimy 
jednak z- maksymalną rozwagą, w 

< okresie kilkuletnim, pozwalającym 
na wybranie pozostałości udostęp- 
nionego złoża, przebranżowienie 
zakładu i pełne wykorzystanie 

/kwalifikacji jego załogi. Górnikom 
„Konrada”, który przez wiele lat 
był źródłem kadr dla nowego za­
głębia, winni jesteśmy szczególną 
wdzięczność i troskę, co znajdzie 

k swój wyraz w dalszym rozwiązy- 
s ~waniu problemów tego zakładu”. 
“■ Nie możemy więc zrozumieć —

I. kontynuuje H. Zarówny — djacze- 
;!,;-go dyr. Pieprzyk dąży do zakoń- 

czetiia działalności eksploatacyjnej 
ft./> W końcu czerwca 1989 r. Dlaczego 
JĆ/mamy w ten sposób nie wybrać . 
<: xalęgó udostępnionego’ złoża? Od- 
®y'ńósimy wrażenie, że nasz dyrektor 

przykłada więcej uwagi do likwi- 
^dąęji kopalni niż jej przebranżo-

Uważamy, że fedrunek ru- 
>:^ ?;dy ’: miedzi musi iść do końca, w 

Czasie należy rozwijać pro­
dukcję anhydrytu i uruchamiać 
gumę, aby .przejście na inny profil 

"Syło. lagodhe, a’ załoga na tym nie
■ - ■-. ~ ■ .. -c

-zamierzam komentować ..ani 
propozycji dyr. Pieprzyka.. ani sta- 

,?nowiska. RP, ale czytelnikom, na- 
leży się w, tym-miejscu jedno wy- 

it'jaśnienie, aby mogli, wyrobić, so- 
l" ,,’bie własny pogląd na sprawę. Zwo- 

lennicy literalnego przestrzegania 
ii!1, zarządzenia MHiPM.’ podnoszą 
>1 . mocno konieczność wydobycia 31 
1; . tys. ton Cu w rudzie zawartej w 
,i>- . udostępnionej partii złoża i do 

. wielkości tej wliczają to, co ufe- 
/ drowano od 1987 r.„ co przy rocz- 

,j(ć. . nej produkcji 6—7 tys. ton, może 
// sugerować osobom mniej zorien- 

towanym w problemie, iż tej mie- 
dzi jest jeszcze na kilka lat, a 

//„ jeśli zaniecha się eksploatacji 
1(i wcześniej, to sporo jej jeszęze

> przepadnie bezpowrotnie. Nie jest 
J , to pełna prawda. Trzeba bowiem

patpiętać, że wielkość 31 tys. ton 
i ..miedzi została do decyzji MHiPM 

'/. rt 17 lutego. 1987 przeniesiona żyw- 
*,i cem z dokumentów KGHM- z 1985 
I ., r. W międzyczasie wybrano więc

-.sPoro miedzi.
f, •. W tej kwestii pojawiła się je- 

1 a śzcze trzecia koncepcja, można ją 
1 ‘ określić, jako „załogową”. .Propo­

nuje ona prowadzenie wydobycia 
rudy miedzi do końca 1989 r i za­
kończenie go przed „Barbórką” 
kiedy „Konrad” obchodzić będzie 
40-lecie swego istnienia. Jej zwo­
lennicy mówią: przez tyle lat by­
liśmy kopalnią, to dajcie nam nią 
być jeszcze w dniach jubileuszu.

Dyrektor S. Pieprzyk jest czło- 
, wiekiem doświadczonym, także w 

/■ sprawach związanych z likwidacją 
i-- zakładów. Doświadczył tego w 

Wilkowie, gdzie kopalnię prze- 
rt kształcił w zakład mechaniczny. 
/ Zda je sobie doskonale sprawę, że

'
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Fot. J. WójcikW tym micjeu stanie nowy budynek.

ZŁOTORYJA

ODBUDOW
Rt^OWACJ

LUCYNA PATJJCH

z no

będą, ale

by

g;

6 na-

(Dokończenic na sir. 14)
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Uliczki 
Górna,

1.w

połączą się wtedy 
Złotoryja uzyska

podwórko, 
wystarczy 

ale nie jest 
wokół błoto po

SSwESSSSESSłjZ:ss>hu * >*

wych i tekstylnych (nikły pro­
cent) i, żeby dojść do skórzanego 
pantofelka, łącza teraz $
rę i ortalion. Plwówarstwo ma 
szansę odrodzić się w nieco innej

Złotoryi, 
co wska- 

’ wcześniejsze nazwy, czy 
w Złotym Mieście? — 

lokatorka osiedla Nad 
Chyba

Droga biegnie w dół. Od roga- i 
tek do rogatek można przejechać | 
na 
na

Sir
ii
*

Odbudowa starego centrum nie jest 
przedsięwzięciem łatwym, świadczą o 

[ Uym trzy niemal całkowicie '--yburzo- 

Jedyną produkcją, jaka ma szan- | 
rozwinąć się -w Złotoryi jest ' 

przemysł elektrotechniczny, nie ' 
naruszający jej charakteru i nie j 
zanieczyszczający miasta Trądy- | rych zasypać nic pozwala 

. ~„u..*ł, j.... Naczelnik
ubiegłym roku s 

w

fi i ;
>

' ■

W

f

ne, otoczone drewnianym płotem ka­
mieniczki. przy placu Wolności. Po­
wodów, że stoją lak od kiku lat. 
jest wiele, m. in. kłopoty z dokumen­
tacją i wielopoziomowe piwnice, któ- 

konserwa- 
miasta za- 

sprze- 
i ceń- 

mieszka- 
na

i w
I

tor zabytków, 
proponował w 
daż tych kamienic. Położone 
trum miasta nadają się na 
nia, parter przeznaczyć można 
sklepy, kawiarnie, wydzierżawić 
stylucjom. Czy znajdą się chętni? 
Odbudowa starówki potrwa jeszcze 20

9 W

f1g*

3

31
-

■

jałowym biegu. Inny wjazd — I 
hamulcu, bo stromo i ostry | 

zakręt. Nawierzchnia do niczego, , 
górki i pod I 

wąskie i krótkie. 
Nic I 

śred- ' od baszty Kowalskiej, wzdłuż za­
chowanych resztek murów obron­
nych, do Społecznego Muzeum 
Ziemi Złotoryjskiej (dawpej sie­
dziby miejskiego kata) i placu 
KRN z siedzibą władz miejskich. 
Wokół uporządkowane trawniki, 
czyste podwórka, ograniczony ruch 
kołowy. Jak nowy . wygląda też 
plac Zwycięstwa, którego kamie­
niczki, wyremontowane przez 
PGKiM, dały siedzibę paru in­
stytucjom, a pracownikom przed­
siębiorstwa mieszkania. Z miesią­
ca na miesiąc zmienia wygląd 
największy kościół Złotoryi, efekt- 
współdziałania proboszcza i miej­
scowych • władz. Jeszcze tylko od­
twarzana przy współudziale „Le­
ny” ulica Staromiejska, a górną 
część dawnego Rynku będzie moż­
na uznać za odrestaurowaną.

— Starówkę trzeba odnawiać,

— mówi Tadeusz Paluszkiewicz, 
przewodniczący Rady Narodowej

1 Miasta i Gminy. Najważniejsze 
jest .zachowanie tego, co da się 
uratować. Przecież kamienice ni­
szczeją, njektóre „rozsuwają się” 
nip wytrzymują przestarzałe in­
stalacje, w każdej chwili grożąc 
pożarem, awarią. Trzeba odtwo­
rzyć atmosferę, pogodzić odbudo­
wę z funkcjonalnością .budynków. 
Gdyby tak można było zrekon-

c’e i krajobraz podgórskiego mia­
steczka mają bowiem stanowić jej ; 
niezanrzeczah’v walor Świadczą i 
o tym ro^nonz-Mo w pnio’’-ie |

dziana 
miasta 
cze na 
staje nic ’ innego. ' 
cierpliwość i czekać.

1 SEN
O WŁASNOŚCI KOMUNALNEJ
Zarówno rozbudowa jak i odbu­

dowa Złotoryi pochłaniać będą 
ogromne ilości środków. Sporo z 
pewnością spłynie ich z woje­
wództwa, ale nie można liczyć na 
to, że zaspokoją wszystkie potrze­
by. Dlatego cenna jest inicjatywa 
podjęta przez miejscowe zakłady 
pracy. We współpracy ze spół-. 
dzielnią . wybudowały mieszkania 
dla swoich pracowników Złotoryja 
skie Zakłady Obuwia, na tej sa­
mej zasadzie, odtwarzając jedno­
cześnie ulicę Staromiejską dzia­
łają Zakłady Urządzeń. Górni­
czych „Lena”. Kamieniczki przy

I placu Zamkowym odnowiło 
PGKiM. 1 wilk syty i owca ca­
ła, przypomina się jedno z na-

80. prace rekonstrukcyjne mające 
zachować średniowieczną zabudo­
wę -centrum, przywrócić funkcjo­
nalność XVI-wiecznym kamieni­
com i odnowjć pochodzące z XIII 
wieku kościoły. Wizytówką re­
staurowanej starówki jest odno­
wiona już ulica Lenina. Biegnie

ci wiąże się ściśle, a jednocześni® 
konkuruje, w budżecie z progra­
mem rozbudowy. Dzisiaj szesna- 
stotysięczne, po 10 latach będzie 
liczyło" 25 tysięcy mieszkańców. 
Potrzebne więc będą nowe mie­
szkania, szkoły, sklepy - całe o- 
siedla. ZJotoryjskie Przedsiębior­
stwo Budowlane istnieje od 1984 
roku, wybudowało ponad 500 mie­
szkań. Podczas gdy w 1984 roku 
oddano ich 19, w następnych la- , 
tach było już ponad 200, średnio 
co roku ’ na 1000 mieszkańców 
przybywa 8 nowych mieszkań. ■ 
Wszystko to jednak za mało. W 
tutejszej Spółdzielni Mieszkanio­
wej zarejestrowanych jest 1800 
właścicieh książeczek, 1200 zgro­
madziło już pełny wkład i ukoń­
czyło, uprawniające do otrzyma­
nia własnego „M-ileś ’, 18 Jat 
Tymczasem za zakończoną należy • 
uznać budowę osiedla Reymonta, 
do wykończenia pozostały dwa 
budynki. Część osiedla Nad Zale­
wem ma już swoich lokatorów,, 
ostatnie budynki mają być odda- 
ne w 1991 roku.

— Będzie to najładniejsze o- 
siedle w województwie — zapew­
nia naczelnik Cetera.

Gotowa jest dokumentacja o- 
siedla Zielone Wzgórze i jeśli nic 
nie stanie na przeszkodzie, w 
sierpniu rozpoczną się prace zbro­
jeniowe. „Mieszkaniówka” to jed­
nak nie koniec inwestycji. Miastu 
brakuje szkół przedszkoli i żłob­
ków Problem zostanie rozwiąza­
ny dopiero w drugiej połowie lat 
90. Wtedy dziećmi zaopiekują się 
placówki z nowych osiedli. Gdy­
by w projekcie osiedla Nad Zale­
wem nie zapomniano o szkole i 
obiektach sportowych już dziś nie 
byłoby, trzeciej zmiany, nie trze­
ba byłoby rozbudowywać szkoły 
nr 3, bo szkolny kombinat to nie 
jest dla oświaty najlepsze rozwią­
zanie.

Przedwojenna Złotoryja liczyła I 
tysięcy ludności, i wtedy wszystkie 
instalacje były sprawne. Wystarczała 
wody, nie było problemów ze świa­
tłem, telefonami i kanalizacją. Trud- 

się dziwić, że po latach instalacje 
odmawiają posłuszeństwa. Wszyscy, 
którzy znają realia, przestali dziwić 
się awariom, może tylko czasem za­
dają sobie pytanie, dlaczego nie zad­
bano ó to dotychczas. Doskonale zda­
ją sobie sprawę z tego co czeka ich 
wkrótce, trzeba - myśleć o większej 
liczbie mieszkańców. "Konieczna jest 
wymiana instalacji gazowej, dzięki te­
mu podłączona do sieci będzie uL 
Szczęśliwa borykająca się jeszcze z 
butlami. W tym roku rusza budowa 
oczyszczalń! ścieków, prowadzone bę­
dą „nitki” odprowadzające nieczystoś­
ci do ^kolektora na Rzymówce. In­
westycja służyć będzie także ;sąsied- 
nim wsiom. Dwie osiedlowe kotłownie 
ogrzewające miasto mają być zastą­
pione przez centralną ciepłownię, co 
uwolni Złotoryję od spowijających ją 
„obłoków” dymu z licznych komi­
nów. Budynek, w którym . obok ho­
telu robotniczego, klubu NOT 1 du­
żego sklepu spożywczego rozlokuje się 
centrala telefoniczna, jest gotowy. 
Pozostaje... przekopać ulice i można 
instalować aparaty. Na pokłady wody 
natrafiono w pobliskich Jerzmahicach 
Zdroju — kolejna inwestycja przewi­

na najbliższe 10 lat. Nazwa 
uzasadniona więc będzie jesz- 
dlugo. Mieszkańcom nie pozo- 

tylko uzbroić się W

A
^'^'jtiedyś zastanawiałam się 
dlaczego mieszkamy w 
a nic ,w Złotej Górze, na 
zywałyby ------- . . „
choćby W Złotym Mieście? 
rozważa lokatorka osiedla 
Zalewem. - Chyba wcześniej 
ktoś wyjątkowo złośliwy pi»w 
dział żc po wiciu latach miasto 

•będzie zryte, jakby nadal poszu- 
kiwano tu złota.

— Dziury i wykopy są wszę­
dzie’ w jezdniach, chodnikach, 
dopiero co 'zazielenionych skwe­
rach — mówi rozżalony mieszka­
niec ul. Słowackiego. Od kilku 
lat z okien mojego domu widać 
ciągle przekopywane 
Żeby zrobić -zakupy 
przejść przez ulicę, ć 
to takie proste, bo v,v.
kostki. Kiedy, to się skończyć _ 

Narzekają też mieszkańcy ul.
Górniczej (jedyny dojazd do bu- 

właśnie osiedla Nad 
Chodzą i jeżdżą tam­

tędy nowi lokatorzy, Ł-- \

Górniczej 
dowanego 
Zalewem). - --------- • --• - - ,
tędy nowi lokatorzy, ale przede 
wszystkim ciężki sprzęt budowla­
ny. Podobno idąc do pracy czy 
na zakupy, trzeba zabierać ze so­
bą zapasowe buty. .

— Wiem, że tak jest — każda 
sesja rozpoczyna się od interpe­
lacji na ten temat — przyznaje 
Tadeusz Paliszkiewicz. To praw­
da, że samochody wwożą na ul. 
Górniczą i Wojska Polskiego to­
ny błota, w którym grzęzną lu­
dzie. Jedynym sposobem, wobec 
braku specjalistycznego Sprzętu, 
byłoby chyba ciągłe mycie cięża­
rówek i wywrotek. Jednak nie 
tylko budowy dają się nam we 
znaki, złotoryjan nękają również 
awarie przestarzałych instalacji. 
Mimo to, powiedziałbym, że naj­
gorsze mamy już za sobą. Wiele 
inwestycji „weszło” do planu, roz­
poczyna się ich realizacja, wyko­
py więc będą, ale czekać nie 
można.

— Mogę tylko przeprosić mie­
szkańców i liczyć na zrozumienie
— dodaje Bogdan ‘ Cetera, naczel­
nik miasta. Kiedy, instalowano la­
tarnie, zakładano przewody, ulice 
były rozkopane, ale czy teraz, 
szczególnie wieczorem, nie jest 
przyjemniej?

- Program uporządkowania mia­
sta przewiduje, że do, 1992 roku 
wszystkie budynki i podwórka 
zmienią swój wygląd. Już dziś 
wiele domów ma nowe elewacje, 
wymienione dachy i rynny, czy-' 
ste zaplecza.

— Dajemy mieszkańcom sadzon­
ki kwiatów, chcemy by ulice by­
ły ukwiecone, zazielenione, 
zniknęły z podwórek szopki i kur­
niki — mówi naczelnik. Z tymi 
kurnikami problem jest najwięk­
szy. bo choć niektóre rozsiewają 
wokół nieprzyjemny zapach, właś­
ciciele są do nich ogromnie przy-, 
wiązani. Od decyzji . o zlikwido­
waniu prymitywnych zabudowań 
odwołują się hiekiedy do kilku 
instytucji naraz. Opóźnia to tylko 
realizację planu uporządkowania 
miasta. A przecież na estetycznym 
wyglądzie ulic i podwórek powin­
no zależeć wszystkim. Złotoryję 
odwiedza wielu turystów, także ci, 
którzy mieszkali tu przed 1945 
rokiem. Podziwiają krajobraz i... 
fotografują miejsca nie przyno­
szące nam chwały. Po co? Prze­
cież stać nas na ładne miasto.

W miejskie porządki włączają się 
tutejsi handlowcy, szczególnie PSS 
..Społem”. Latem ich placówki poznać 
można po kolorowych markizach, a 
zimowe wieczory rozjaśniają neony 
„Minimarketu” i „Delikatesów”. Półki 
w tych sklepach jakby bardziej zapeł­
nione. Wkrótce współpraca PSS ze 
Złotoryjskimj Zakładami Obuwia za­
owocuje sklepem z butami, którego
— jak zapowiada naczelnik — poza­
zdroszczą nam inne miasta w woje­
wództwie. Na podobnćj zasadzie ru­
szy sklep z konfekcją.

BOOM INWESTYCYJNY
Program porządkowania miasta 

i odbudowy najstarszej jego częś-

)st poląćMl się wieoy wiek XIII 
XXI. Złotoryja uzyska swój ostatecs- 
ny kształt, będzie dumą swoich mle- 
szkaheów. Prayszlołcl nie da się 
(ym mieście oddzielić od przeszłości.

NIE MOŻNA CŻEKAC 
dzień dzisiejszy grodu

ich tradycje
< Urządzeń 

wytwarzające 1 
_ , i węgla. I

j | przywracać jej dawną świetność

trzeba uważać, 
górkę. I ■' ’ ' 
Przelot, Górna, Stronia... 
dziwnego — Złotoryja. T.7 
niowieczu: Aurum, Aureus Mons, I 
Aurimontium, Chrysolinum, Chry- | 
soris, Goldberg. Historia, <*trady- I 
cje, krajobraz. Spokój. Tylko te ( 
dźwigi, wyższe niż kościelne wie­
że. Nowe osiedle nad Zalewem — . 
wysoko, na jednym z wielu wznie- ! 
sień. W centrum rusztowania * 
drewniany plot.
TRADYCJA I TERAŹNIEJSZOŚĆ '

Złotoryja nie jest i nie będzie , 
miastem przemysłowym. Po ko­
paczach złota pozostało już tylko 
nazewnictwo, legendy i . kolejne 
ekspozycje w miejscowym mu­
zeum. Złoża miedzi eksploatowa­
ne w kopalniach „Lena” i „Nowy 
Kościół” wyczerpały się kilkanaś­
cie lat temu, ich tradycje kon- : 
tynuują Zakłady Urządzeń Gór- | 
niczych ..Lena”, v.jL.ł. 
sprzęt dla kopalń miedz; i 
Sukiennictwo i garbarstwo, z któ- ' 
rego słynęło miasto w XVI i 
XVIII wieku, nie ma swego na­
stępcy. chyba, że uznać za niego 
Złotoryjskie Zakłady Obuwia (lo­
kalizacja w dawnych Garbarach. 
w pobliżu byłych foluszy i far- 
biarni). Popularne ..filce”, zaprze­
stały już produkcji butów gumo­
wych i tekstylnych (nikły

»korżanego <
skaj, skó- (

postaci. Na bazie wód zdrojowych. | s^ł u°wac dawną, dwńpoziomową 
^7 pobliskich Jeizmanicach. wła- ! aPtr?l<Q-- 
dze miasta obiecują uruchomić 1 
produkcję wody mineralnej. Tak 
tradycje przemysłu i rzemiosła I 
snkotają się z Teraźniejszością. 1
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kłócenia odbioru nie występują. 
..Pomysł może niezły — stwier­
dził sfrustrowany czytelnik — ale 
nie doradzono mi. niestety, gdzie 
mam nabyć nowy odbiornik”.

Po tym sygnale pos tan owiliśmy 
się dowiedzieć, co faktycznie dzie­
je się z obrazem. W jednym z 
punktów napraw wyjaśniono nam. 
że mechanicy nie mogą nic na ta­
ką usterkę poradzić, mogą, co 
prawda, przyjść i obejrzeć tele­
wizor, ale i tak nic nie da się zro­
bić. Takie wyjaśnienie nie zado­
wala ani nas, ani też chyba czy­
telników ..PM”.

Coroczne obchody wyzwolenia 
Dolnego Śląska, a także powstanie 
Stowarzyszenia Polaków Eksploa­
towanych przez III Rzeszę jest po­
wodem do szerszego niż dotąd pu­
blikowania wspomnień byłych jeń­
ców polskich i robotników przy­
musowych. zatrudnionych w latach 
II wojny światowej w tej części 
kraju. Ich losy były różne, zależ­
ne najwięcej od znajomości jeży­
ka i wzajemnych układów: praco­
dawca — robotnik.

Na mocy porozuftu-ecu^ KGHM z dy­
rekcją pp „Uzdrowiska Świeradów — 
Czermawa”, w • szpitalu sanatoryjnym 
w Czerniawie przebywa na każdym 
sześciotygodniowym turnusie kilkadzie­
siąt dzieci z województwa legnickiego

Dość często muszą je odwiedzać ro- 
. dzice. Chodzi o to, by przebywając 

dłuższy czas poza domem, nie wpadty 
w chorobę sierocą. Zapewne z myślą 
0 tym, dyrekcja lubińskiego od ziału 

, PKS uruchomiła - autobus w relacji
Dubin — Świeradów, za 1 co należą się 

słowa uznania. Ale mamusie i ta- 
pociech leczących się^ na

□a- wystawać w długich kolejkach.
■ biegać na badania do- innych La­
boratoriów. Na razie przyjmuje się 
tu 10—15 pacjentek dziennie, gdyż 
jeszcze nie wszystkie panie wiedzą 
o istnieniu nowej poradni w po­
bliżu ich miejsca zamieszkania 
Przy tej okazji warto więc poin-

> formować, że poradnia pracuje- w 
poniedziałki;, środy i piątki od TJMr, 
do 13.00, we wtorki i czwartki no 
7.00 do 15.30 a w soboty robo­
cze od 7.00 do 12.00.

Czy pacjentki są zadowolone z 
usług i w ogóle istnienia tej no­
wej poradni? W dniu, w którym 
odwiedziłam przychodnię spotka­
łam tu panie zatrudnione w Fa- 
mabie i Zakmacie. Obydwie by­
ły zadcwHone z tej innowacji i z 
tego, że można tu wszystko załat­
wić bez kolejki w miłej atmosfe­
rze. Pacjentka z Zakmatu stwier­
dziła, że szkoda tylko źe istnie­
nie nowej poradni nie zostało sze­
rzej rozreklamowane w jej zakła­
dzie o tym, że jest coś takiego w 
Głogowie dowiedziała się gdy poje 
chała do przychodni polkowickie; 
Ułatwieniem dla pań byłoby też 
-dyby choć w. jednym dniu tygod­
nia poradnia pracowała dłużej, tal: 
aby po pracy można było jeszcz* 
zdążyć do lekarza.

binet okulistyczny. OfcL kilku 
jednak, numo< wielu prób, nie 
daało< się zatrudnić tego; specjali­
sty, przychylono; się więc db, pro­
pozycji KGHM aby wspólnie utwo­
rzyć poradnię „K”. Tym sposobem 
od połowy grudnia istnieje nowa 
poradnia dla kobiet mieszcząca się* 
w przychodni przy ul. Portowe’ 
1A. Poradnią kieruje dr Erwin 
Furiami.

* 
. ;■»
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Dr Erwin Furłani przyjmuje pacjentki z „Famaby” i zakładów kombinackich. rut. S. n.uiuzny
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W"i ,Zatelefonował do nas czytelnik
;1, mieszkający w Lułran.e. Od no- 
. wego roku jego telewizor tcoloro- 
... wy „Rubin 710”. przestał spraw- 
,.<nie funkcjonować Obraz, .'O praw- 
,,da, jest, kolory, też niezłe. ale 
^ciągle przesuwająca się. pulsują-

- ca granatowym światłem linia, u- 
? niemożliwia oglądanie. Po dtuż- 
.1 szej chwili wpatrywania się w e-

kran, pieką oczy. Chcąc usunąć 
usterkę, czytelnik zatelefonował

U ' ■—
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i \ po niedawna jeszcze panie tniesz- 
AUjące w Głogowie a zatrudnione w 
®akladąch KGHM. korzystały z po- 
®adni ‘dla kobiet w przychodni' 
®i,iędzvzakladowej w Polkowi- 
®ach. Zakłady kombinackie rozpro- 
?\fcone są w promieniu kilkunastu 
'Kilometrów stąd też dojazd do 
^wychodni nie byt zbyt dogodny, 
Szczególnie gdy do lekarza trzeba 
®,yło wybrać się w dzień wolny 
?'\>d pracy. Niektóre panie od dluż- 
5 zeso czasu występowały więc z 
K-irOpozycją aby punkty przyjęć 
Mtworzyć na terenie zakładów, co 
KJfednak. m." in. ze względu na 
fSzczupłość kadr medycznych, nie 
K‘jyło możliwe, dyrekcja GUS 
®JOZ poszukała jednak innego roz­
wiązania, które miało ułatwić ży-

. ;je mieszkanek z Głogowa, pra­
cujących w Zakładzie Transportu, 

'Kjakmacie, ZG „Sieroszowice”, ZG 
.Rudna”, ZG „Polkowice”. Zana- 

s’lilie. Hucie „Cedynia”. Porozismia-
się z dyrekcją Fabryki Ma- 

-,'zyn Budowlanych, która w swn- 
i. ej przychodni miała wolne po- 
tsZnieszczenia nrzeznaczone na

ISBBIP®
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do serwisu „Unitry”, a później ko­
lejno do trzech innych zakładów 
zajmujących się specjalistycznymi 
naprawami. Wszędzie odprawiano 
go z kwitkiem, wyjaśniając, że 
usterki tego typu nie da śię usu­
nąć, bo to. wina telegazety i za­
kłóceń sygnału emitowanego ze 
stacji przekaźnikowej. W jednym 
z zakładów doradzono czytelniko­
wi, aby kupił sobie nowy telewi­
zor, bo w nowszych modelach Za­

nie się ze Świeradowa do Czerniawy 
i odwrotnie, szczególnie w okresie zi­
mowym. jest problemem nie lada. Je­
dynym środkiem są taksówki, ale dziś 
za ten luksus słono się płaci l nie 
stać na to na'wet kieszeni niejednego 
górnika czy hutnika. Wielu więc oso- 
bom pozostaje... perpedes.

Wydaje się, iż przeniesienie końco­
wego i początkowego przystanku ze 
Świeradowa* do Czerniawy me powin­
no nastręczyć PKS wielkich trudności 
a radość rodziców 1 maluchów byłaby 
ogromna.

Znając życzliwy stosunek dyrektora 
PKS O/Lubin, Stanisława Puda lego do 
potrzeb załóg kombinackich, jesteśmy 
pewni, iż ich apel nie pozostanie bez 
odpowiedzi. Oczywiście, pozytywnej.

Jek

Tadeusz Karcz fur. 1925 r.) po­
chodzi z powiatu będzińskiego. Ja­
ko robotnik przymusowy pracę roz­
począł w 1941, r. Mówi o sobie:

— Pracowałem we wsi Siedlce, 
bauerki Pauline Hoppe, starszej' 

wiekiem i trudnej dla otoczenia. 
Latem 1944 r bauerka z nakazu 
władz zatrudniła u siebie Niemkę 
o nazwisku Dehmel. pozbawioną 
praw obywatelskich Wspólna nie­
dola jej i moja zrodziły przyjaźń. 
Opowiedziała o sobie. Z natural­
nego związku z jeńcem francuskim 
urodziła dziecko. Niebawem ode­
brano jej dziecko, następnie po 
sterylizacji półtora roku przebywa­
ła w obozie koncentracyjnym.

Tę wypowiedź należy uzupełnić. 
Otóż mężczyźni-obcokrajowcy. w 
myśl ustawy rasowej, za kontak­
ty z Niemkami skazywani byli na 
śmierć Wyroki na jeńcach wo­
jennych wykonywano w obozach 
koncentracyjnych. Niemki najczęś­
ciej odbywały karę więzienia np, 
w ciężkim więzieniu kobiecym w 
Jaworze oraz w obozach, o czym, 
wspomniałem. Oddaję głos respon­
dentowi:

— Pewnego dnia latem 1944 r.
— akurat gdy oporządzałem bydło
— w . domu bauerki pojawił się 
ajent, proponując sprzedaż poń­
czoch. Kiedy na moment wszed­
łem do kuchni mężczyzna obrzu­
cił mnie bystrym spojrzeniem. 
Bauerka z córką zrezygnowały z 
kupna. Wyszedłem na podwórze, 
a moment później wyszedł przy­
bysz i zapytał no polsku: Jak cie­
bie traktują? Wywiadowca — prze­
mknęło mi przez myśl. Nie było 
jędnak czasu na dalszą rozmowę, 
bo na podwórku pojawiła się 
bauerka

Schyłek roku 1944 był zapo­
wiedzią klęski Niemiec. Około' 
świąt pościgowiec niemiecki ude­
rzył w stodołę Pilota wyrzuciło, 
żył jeszcze chwilę, a stodoła ule­
gła spaleniu Ewakuacja cywilnych 
Niemców trwała etapami do 26 I 
1945 r Po nocnym ostrzale 26/27 I 
natarcie radzieckie. Rano zoba­
czyłem żołnierza okręconego prze­
ścieradłem. W odpowiedzi na po­
witanie burknął gniewnie. Nieco 
później chciałem wyjść za róg 
domu, ostrożnie wysunąłem gło­
wę, wtedy Niemiec posłał w mo­
im kierunku serię z automatu. 
Zdołałem się cofnąć. Niebawem 
zobaczyłem inną scenę. Gdy 
wspomniany żołnierz niemiecki ob­
serwował przedpole z mego kie­
runku, nie zauważył przeciwnika. 
Żołnierz radziecki przełazi przez 
wyłom w murze i serią unie­
szkodliwił wroga. Przeszedłem 
wieś następnego dnia, więcej było 
poległych Rosjan, mało Niemców. 
29 I wv grupce wracaliśmy do do­
mu przez most pontonowy w Dzie- 
winie. Obok przeprawy leżało du­
żo poległych Rosjan oraz zabitych 
koni, zniszczone były 2 radzieckie 
i jeden czołg niemiecki. Smutny 
był dalszy etap wędrówki.

Opracował
JAN BILIŃSKI

schotzenia górnych dróg odci-eclewych 
by biby lubińskiemu przewoźnikowi je­
szcze bardziej wdzięczni, gdyby udało 
się przesunąć dojazd autobusu do Czer- 
ntawy.

Dlaczego? Wprawdzie władze woje­
wództwa Jeleniogórskiego połączyły 
przed kubku taty Świeradów z Czer­
nią wą w jeden organizm miejski, ale 
był to zabieg czysto administracyjny, 
gdyż obie miejscowości są oddalone od 
siebie ’o dobre 10 kilometrów, a do 
tegO _ co zakrawa na k^pinę — ńle 
mają, między sobą dogodnego połącze­
nia) Jcomt-łnikacyjnego* Tak więc dosta-

Baza poradni jest skromna, lecz 
na potrzeby liczby pacjentek zu­
pełnie wystarczająca. W jednym z 
dwóch pokoi mieści się rejestracja 
gdzie również przeprowadzane są 
wstępne badania: mierzenie, waże­
nie, badanie ciśnienia itp. W dru­
gim nokoju urządzono gabinet le­
karski. Poradnia dysponuje juz 
dziś prawie wszystkimi potrzebny­
mi urządzeniami. Jest nawet na­
dzieja. że już w czerwcu bedzie tu 
zainstalowany aparat do USG ja 
mjr brzusznej. Już teraz wykonu le 
się tu na miejscu większość ba­
dań laboratoryjnych w tym m. in. 
cytologię. W tej poradni nie trze-
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łyśmy na wycieczce do schmniska 
„Pod Muflonem”, wczoraj szliśmy 
pieszo, razem z przewodnikiem, 
aż do granicy polsko-czeskiej wy­
bieramy się na wycieczkę do 
Kłodzka. Mnóstwo wrażeń. tyle 
ciekawych wycieczek, nie ma kie­
dy się nudzić.

— Jestem pierwszy raz na zi­
mowisku — przyznaje Mariola 
Merwa -^- i nie żałuję, że tu przy­
jechałam. Naprawdę jest nam tu­
taj bardzo fajnie, ciepła woda w 
pokoikach, nad każdym tapcza­
nem lampka, można w łóżku jesz­
cze trochę poczytać. Tutaj jest nie­
wielka biblioteka.. wypożyczam 
wiec bajki. Pisałam już do babci 
i dziadziusia, że jest mi tutaj bar-
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w Kudowie-Zdroju* w domu 

wczasowym „Śnieżka” wita nas p 
Genowefa Pomykała, kierowniczka 
drugiego zimowiska ZRM. W 
czterech domach wczasowych roz­
lokowało się 143 dzieci. Snoro. 
nie^ety. ch«r’>re.Mr I,esz«k Grysz-

dzo dobrze.
Michał Złrirski też po raz pierw­

szy nrzvtechał na zimowisko.
— Mam* bardzo wiele wycie­

czek autokarowych. Jeździ z nami 
pan przewodnik i bardzo eiekpwe 
opowiada o miejscach, które zwie­
dzamy

— Czasem nudźmy się — 
ynn’r> F ■■taw |7 *n __
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czyński robi co może, by pow­
strzymać katary i uleczyć bolące 
gardła. Dzieci przyjechały do Ku­
dowy z grypą, z tego tez powodu 
do ostatniej chwili przed odjaz­
dem z Lubina autokarów me było 
wiadomo, które listy uczestników 
są aktualne, ciągle wymieniano 
nazwiska dzieci chorych na zdro­
we, zmieniając tym samym usta­
lony wcześniej podział i zakwate­
rowanie grup.

Zlokalizowanie zimowiska w 
domach wczasowych ma sporo za­
let i kilka wad. Przede wszystkim 
brakuje jednej dużej sali, w której 
mogłyby się pomieścić wszystkie 
dzieci, gdzie można byłoby zorga­
nizować wspólną zabawę czy 
rozgrywki sportowe. Dlatego w dy­
skotekach, odbywających się co 
dzień w „Śnieżce II” uczestniczy 
po kilka grup, a wypożyczony 
skądś przez kierowniczkę stół 
pingpongowy, do którego doku­
piono cąły osprzęt, ustawiono w 
innym budynku. Z założenia or­
ganizatorów wynikało, że do Ku­
dowy pojadą te dzieci, które nie 
•uprawiają czynnie zimowych spor­
tów. Dlatego do Zieleńca jeź­
dzi się stąd tylko kilka razy po 
to. by pozjeżdżać na sankach lub 
workach foliowych. Autokar (o- 
biekt zawiści innych zimowisk) 
jest wykorzystywany do bardzo 
częstych wycieczek po atrakcyjnej 
okolicy, codziennie przed obiadem 
część zimowiska wyrusza w obra­
nym przez przewodnika kierunku, 
przywożąc wrażenia i pamiątki.
• <— Mamy bardzo dobrze zorga­
nizowany czas — mówi Marzena 
Rajca — na zimowisku w górach, 
w których nie ma śniegu, także 
może być ciekawie. Kudowa 
bardzo atrakcyjna miejscowość, 
tyle źródeł, tyle miejsc do zwie­
dzania. że na obejrzenie wszyst­
kiego pewnie czasu nam zabraknie 
Chciałabym jeszcze dodać, że bar­
dzo podoba mi się nasza stołów- 

kuchni są bardzo 
bardzo 

dobre, aż za dużo wszystkiego, a 
przy tym tak ładnie podane, na­
wet filiżanek do herbaty nie wy­
mienili z naszego powodu na gru­
be. stołówkowe kubki.

— Bardzo dobrze się tutaj; czu- ' 
jemy, zupełnie inne powietrze — 
zapewnia Magda Zych — można 
odpocząć przed kolejnymi miesią­
cami nauki.

— Mamy bardzo sympatycznego 
przewodnika — opowiada Paulina 
Hoffman — ma nam tyle do po­
wiedzenia, zachęca do pieszych 
wycieczek po okolicy.

Jola Sobassck chwali sympatycz­
ne koleżanki. Sabinie Gronycżyń- 
skiej zupełnie się nie nudzi, Iwo­
na Matysiak jeszcze narzeka na 
przeziębienie, ale ma nadzieję że 
pójdzie razem z eałą grupą na 
wieczorek do kawiarni „Melodia”

— Czekamy na śnieg, bo podob­
no wtedy Kudowa wyglada prze­
ślicznie...

sonelu domów wczasowych 
w Dusznikach oani doktor 
styna Tcws-Pawłowska, 
przyjechała z Lubina w i. 
urlopu i której serdeczności 
mogą się nachwalić i organizato­
rzy. i uczestnicy zimowiska.

Jedziemy do Zieleńca. W tej 
najwyżej ńa Śląsku położonej wsi 
— biało. Tutaj zima króluje w 
pełnej krasie, chociaż stoki pokry­
wa zlodowaciały śnieg, nie braku­
je chętnych do zjazdów

— W pierwszych dniach zimo­
wiska sprawdziliśmy umiejętności 
dzieci i podzieliliśmy ję na odpo­
wiednio zaawansowane grupy — 
wyjaśnia p. Elżbieta Godyń, pod­
chodząc w długiej kolejce do wy­
ciągu. — Ja opiekuję się grupą 
dzieci średnio zaawansowanych, 
ćwiczymy więc cierpliwie.

Każdego dnia zjeżdżamy 
stoku średnio po cztery—pięć 
zy — mówi Wojtek Balcerzak 
Bardzo długo trzeba stać w kolej­
ce, szkoda.

Zimowisko ZRG korzysta 
ciągu AWF z Wrocławia............
studenci żalą się. że mimo iż jest 
to wyciąg ich uczelni, nie mogą 
don podchodzić poza kolejnością, 
co jest zrozumiale choćby z powo­
du konieczności ustawicznego tre- 

Tuż obok drugi - wyciąg 
AWF. zupełnie pusty, wykorzysta­
ny jest wyłącznie dla potrzeb 
ozieci pracowników uczelni, prze­
bywających tu na zimowisku. Czv 
interesów studentów nie można 
pogodzić z interesem pracowni­
ków. a zresztą, czy takie pytanie 
jest w oeóle sensowne9

ko- 
po- 

dwuty- 
zapłacie

?_rz®jaz.dy 71 Lubina do Dusz- 
z powrotem 
z autokarów 
15 tys. zł od 

n ,, nvanv ..wsad do ko-
lla w br. wynosił 550 zł i okazał 
SIC całkowicie wystarczający dla 
pełnego i at-akcv.inc<ro wyżywię- 
nja dzieci. Ile będą kosztować ko- 
lonie. skoro w ub. r. dwumie­
sięczny wypoczynek dzieci obciążył 
• ■o”,'.’ Jakla,’u kwota Ok. 15 min 
Z ‘ i cen nie powstrzyma na­wet hralr

(Dokończenie ze sir. 1) 
gdzieś muszą się przecież nauczyć 
zasad grupowego wypoczynku, 
prawda? /X koszty? Po turnusie 
zrobimy rachunek sumienia, spi- 
szemy wszystkie zbite klosze, wy­
bite szyby, urwane klamki. Trze­
ba będzie za to zapłacić, ale nic 
ma sprawy, nie ma rzeczy wiecz­
nych. To są doprawdy drobiazgi 
w porównaniu z tym, co dla nas 
zrobił ZRM. Dzięki zakładowi re­
mont się odbył, wymieniliśmy 
wszystkie stropy, udało się nawet 
tuż przed zimowiskiem wyprosić 
dodatkową dostawę umywalek, 
tak więc dzieci mogą przyjemnie 
i bezpiecznie wypoczywać.

Pani Matę jak nie narzeka w 
br. na możliwości aprówiuacyjne. 
Łatwiej niż przed rokiem może 
zakupić mięso, nawet tak ulubione 
przez dzieci parówki. Szefowa 
kuchni, p. Apolonia Siejo, mimo 
iż pracuje tylko z połową persone­
lu, tak układa jadłospisy, żeby jak 
najczęściej utrafić w upodobania 
dzieci. Ma jeszcze tyle sił i chęci, 
że każdego dnia piecze bułeczki 
drożdżowę, urozmaicając nimi po­
siłki.

— Na wyżywienie naprawdę nie 
narzekamy — zapewnia Krzysztof 
Bołdunowicz, który do Dusznik 
przyjechał razem z siostrą. Dzisiaj 
nie wybrał się na narty do Zie 
leńca, bo trochę się źle czuje, do 
obiadu może więc pooglądać tele-. 
wizję, wybrać którąś z gier lub 
po .prostu porozmawiać z kolega­
mi.

Inni chłopcy też nie dopominają 
się o dodatkowe porcje, ponieważ 
jednak większość rodziców po po­
wrocie z zimowisk zamęcza swo­
je dzieci pytaniami, czy było cie­
pło i co dawali jeść, podaję przy-, 
kładowy jadłospis: śniadanie — 
zupa mleczna („każdy musi zjeść 
talerz zupy — mówi kier. Owcza­
rek — wychowawca ma dopilno­
wać wypełnienia tego obowiązku”), 
pasta z jaj, polędwica z indy­
ka („w br. otwarto u nas sklep 
z wędlinami z drobiu — do­
da je kier. Matę jak — drogo, ale 
bez kartek, dlatego często po- 
dajemy tę wędlinę dzieciom. a 
one... nie chcą jeść!”), dżem, ma.- 
sło, pieczywo, kawa lub herbata. 
Na obiad: zupa jarzynowa, łazan­
ki. kompot mieszany, pomarańcza 
I kolacja: pasztet zapiekany, ser 
twardy, masło, pieczywo, herbata 
i bułeczka z kminkiem.

Dziewczynki z grupy „Mrówęk- 
Bigbitówek” ze śmiechem opowia­
dają o tym, co już widziały i gdzie 
były.

— Jest nam tu bardzo wesoło 
— mówi Agnieszka Araucz — by-

ważnie wieczorem, bo za wcześnie 
trzeba iść spać. Ale poza tym to 
nie jest żle, często oglądamy wi­
deo, możemy nawet oglądać takie 
sceny, na jakie mama nie pozwa­
la patrzeć. Jakie? No takie tam. 
jak się dziewczyna z chłopakiem 
całuje. Czasem, jak pan jest na 
nas zły, ter też wyłącza wtedy wi­
deo, ale za chwilę włącza...

W sali telewizyjnej (niestety, 
pudle), stoi telewizor 
marki Schneider i wideo 
Fischer. Każda grupa, 
stalonego grafiku, może 
zimowiska trzykrotnie 
film. Od nieustępliwości kierowni­
ka Owczarka w miejscowej wypo­
życzalni kaset zależy, czy będzie 
to film ciekawy i dobrze skopio­
wany. Na działalność kulturalno- 
-sportową kierownik zimowiska 
otrzymał od zakładu milion 250 
tys. złotych. Osiemset tysięcy 
przeznaczono na opłacenie wycią­
gów narciarskich. Ponieważ jed­
nak śniegu w okolicy tyle, co w 
Zieleńcu, więc również część tej 
sumy można będzie przeznaczyć 
na zakup biletów do kina (ulgo­
we po, bagatela. 250 zł), na spe­
ktakl Teatru Dramatycznego z 
Wałbrzycha, na opłacenie ciekawej 
prelekcji z przezroczami pt. „Ta­
jemnice ziemi kłodzkiej i jej za­
bytki”. na opłacenie biletów do 
muzeów itd. Twierdza w Kłodzku, 
Wambierzyce. Czermna Polanica, 

"Jaskinia Niedźwiedzia — to atrak­
cyjne wycieczki, na które wyjeż­
dżają kolejne grupy. Zakład vży- 
najął na czas zimowiska dwa au­
tokary, które przed obiadem od­
wożą narciarzy do Zieleńca, a po 
obiedzie wyruszają na wskazane 
pr.zez przewodników trasy. Nad 
bezpieczeństwem i zdrowiem dzie­
ci, młodzieży, kadry a nawet per

' 'kry- 
która 

ramach 
nie

sztowała ZRM 25 min 
byt jednego dziecka na 
godniowym zimowisku 
trzeba było 61 tys. zl (w tym 
same |------ - -
nik czy Kudowy i 
oraz za korzystanie 
przez czas ferii — 
osoby). Tak

ka. panie z kuchni są 
sympatyczne, wyżywienie

tym tak ładnie podane.
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OKRUCHY BIAŁEGO CHLEBA
(OPOWIADANIE)

(2) RYSZARD GRUCHAWKA

☆ .

s to­

mowa,

(c.d.n.)

— Wciąż 
mógł mnie

roz- 
po cegiełce, jak 
odbudowywana

chociaż pysk 
a smrodu po

w 
na 
co

nierychliwy, ale 
jednym

z nas
obalonego drze-

jak 
rozporkiem.

prawić, żeby

że można na ciebie liczyć, bo nie 
robisz z pyska cholewy.

— Zapomniałeś o jednym szcze­
góle mojego życia, że ja tak samo 
jak ty mam rodzinę, może nieco 
pewniejszą — próbował 
nić Szymkowi na czym 
jego osobisty wid«z — »

żyć 
zre­

sztą za kogoś nie będę prał jego 
zabrudzonych majtek, więc gdyby 
mnie brakło — wyraźnie zawahał 
się., jakby pomylił Ryszarda z 
kimś znajomym — 
nij bez wpędzania 
ny, ż? z??pi'','"r"i 
ką...

— Szymek powiedz — Ryszard 
aż osłupiał z wrażenia — bo od­
noszę wrażenie, że mocz ci po­
szedł na naczynia wieńcowe, po 
tym jak przesadziłeś z jedzeniem 
zupy szczawiowej.

— Mówię zupełnie zdrowo — 
przeszedł się po pokoju, iak nau­
czyciel na lekcji klasówki — bo' 
wierzę, że trafiłem na solidna fir­
mę, znamy się pół roku i wiem.

i
i

— Urywasz się w Bieszczady 
wypalać drzewo' — zapytał Ry­
szard zdziwiony że znalazł jeszcze 
jednego fantastę który wierzy w 
barwny folklor, przecież ta zaba­
wa w drwala to legenda’. ’

— Chwyt poniżej pasa — od­
parł Rv<szard stawiając się w o- 
granej * sytuacji Szymk-r — to się 
nazywa zasrana emancypacja, 
rzucono cię do parteru, i ferlig, 
bo widać nie znałeś gorzkiej mak­
symy, że wszystkie baby to diziw- 
ki oprócz naszych matek.

— Zapatrzyłem się. b<> był to 
kuszący grzech smarowany mio­
dem, od kostek po pępek, do te­
go dochodził tajemniczy oddech 
Mony Lizy, a cały cyrk nagiego 
pod gołym niebem wziął się ze 
skromnej historyjki. że niby to 
moje kudłate ręce miały zai wa­
ri ić tani słoik dżemu, którego nig­
dy nie widziałem na oczy a już 
na pewno nic cierpię —- wynurzał 
się Szymek z obolałej duszy. z 
nienawiścią do żywych — po 
prostu zrobili sąsiadowi dla ka­
wału wyłom w furtce do piwni­
cy. a ponieważ znalazł się w za- 
s.ęgu bała bękart z domu dziec­
ka. to przewieźli się na nim.

— Co teraz planujesz — zapylał 
przeczuwając, że Szymek nie ma 
w kiesteru złamanego grosza na 
kukułkę — tylko nie nawijaj, że 
resztę cichych dni dopełnisz- w 
hotelu i kopalni, przeżyłem nie­
jednego ojca i wiem po co są ha­
ki w rzeźni...

— Kopal-nia., to nie fabryka ko­
lorowego papieru i rożni się tym 
od hotelu, ze tam nie ma okien 
— nadal Szymek był zgarbiony i 
zduszony żywą pamięcią o trzech 
latach spędzonych za murem wy- 
sołoim do nieba — dlatego pew­
nego dnia, którego nawet nie 
ma w kalendarzu, wyprysnę 
Bieszczady bez oglądania się 
tyły i tyle po mnie oozostanie, 
suchych śladów na ziemi po wiel­
kim deszczu.

wyjaś- 
l polega 
nie mogę 

do swojej sprawy podchodzić jak

— I po co mijałbym żyć, gdy­
bym zabił własne marzenia spod 
celi — odparł Szymek.— też mam 
prawo żyć jak inni i kochać:

Urodził się Szymek, jeszcze raz, 
jakby do suchych latach młode­
go życia odnalazł mlecznego br. a. 
Sam zresztą przyznał: że do tej 
pory był karmiony mlekiem wil­
czycy. Wypogodził się chociaż 
nie na tyle. aby zapomnieć o 
przerwie w życiorysie i przepę­
dzić z kołowatych myśli żałosny 
czyn bliskiej osoby.

gość . ___~
wiedzą, że wzięło mnie 
wiedziny i buta; jest pies 
bany, po prostu moja wizyta 
padla z mafszu sam 
że była

jedź i nie prowokuj i|>iwce»;o li- 
cha. .

— Mówimy o dwóch dniach po 
wypłacie a .a jestem oczyszczo­
ny ze szmalu. jak małolat po 
randce z miejscową skórą — wy­
znawał ze skruchą Szymek 
wiesz dobrze, że życie nie jest 
darmowe, a szamać trzeba.

— Siądź kulturalniej i przestań 
z tym chorobliwym puszczaniem 
bąków, nie jesteś przy załadunku 
gnoju — rzeki surowo Ryszard 
poważniejąc jakby szykował się 
na pogrzeb przyjaciela — załóż­
my w że się zgodziłem na kurate­
lę nad twoją córką Karoliną, jak­
by co. ale w zamian za to mu­
sisz pojechać ze mną w daleki 
świat, gdzie ptaki latają do góry 
brzuchami, pospólstwo z gminy 
to śpiewający bud w kościele, a 
każda dojrzała kobieta, to bab- 
sztyl uwielbiający miłosne potycz­
ki w łóżku.

— A daleko do tych niebios lec h 
— spytał Szymek, jakby chciał 
przeliczyć podróż, czy starczy mu 
na bilet drobnych z rozbitej skar­
bonki. do reklamowanych bram 
raju — zdążymy się dowieźć 
przed zachodem słońca Boga?

— Bóg jest i.l—„ 
sprawiedliwy — rzucił 
tchem Ryszard:

— Więc Bóg z nim — odpowie­
dział Szymek przymierzając ko­
szulę.

stęknął Szymek.
— Niezupełnie, po prostu 

bieradi cegiełka 
wiesz wspólnie
była Warszawa... o tutaj jest mo­
je ranczo — odezwał sie zrujno­
wanym ra zdrowiu głosem — 
widzisz sam cicho i sennie jak 
po tłustym obiadku w oczekiwa­
niu na zawiązanie sadełka.

— Bidnie. ale solidnie — stwier­
dził Szymek oglądając jaśnieją­
cy bielą wapna i mocnym świat­
łem dom w wysokiej leszczynie — 
szkoda tylko że nikt z żywych, 
nie wyszedł ci naprzeciw jak na­
kazuje słowiański zwyczaj...

Tak. tak — nie próbował 
Ryszard zrozumieć Szymka _

w <^om- baba w ciąży, nie
na od- 
pogrze-

... .a wy­
marszu sam widziałeś, 
to czysta improwizacja.

Kadzisz, bo nie che es z wyjść 
na durnia — litował s.ię nad sła­
biutkim oddechem Ryszarda 
już dawno powinieneś znaleźć 
bie kobietę, do budowy domu, 
nie do zbierania kapusty, liczenia 
i wydawania na byle kurestwo. 
<-ego kwiatu pół światu!

— Przestań psuć 'klimat sosno- 
e=° lasu — warknął — i patrz 

pod nogi, bo to nie deptak:

■Zastali domowników w taompte- 
cie. przy herbacie z cytryną a 
^dumT ■ZaCaą' wytrzeszczać ze 
auiumienua cc z, L 
mię wsiowi, żyją 

ciemniaków w 
własnej 

ciasnej 
jako naczynie na 

gotowanie karmy dla świń.

. 7 Wyruszałjący obraz, żeby się 
nucirMWle<:^ każd«i wolnej mi- 

ucie na prostowanie obolałego 
krzyza przy zbieraniu pyrów — 
^epnął Szymek zupełnie ogłu- 

światem — muszę 
nę z tobą zgodzić, że na tym za­
dupiu. każda prosta nauka jak 
Pudowa cepa może bvć wybitną 
lekc.,ę fruwania. cl 
skancerowańy i.kuna 
Latawcu.

— Rozumiesz, co jest najlepsze 
na kaca — polemizował ale Ry­
szard nie wiedział, czy mówi do 
niego, czy rozmawia z samym so­
bą — najlepszym lekarstwem na 
kaca jest nie pić dzień przed ka­
cem bo może się zebrać na przy­
pomnienie że żyjesz w hotelu i 
czekasz na miłosierdzie pochmur­
nego nieba, gdv portierka c.ię za­
woła bo jest do ciebie list. w 
końcu się okaże że jest to wez­
wanie do sądu...

Opluwał swoją przeszłość i 
sklmał śwat, własną ciężko przy­
płaconą naiwność że poślubił za­
miast kobiecy na- żonę bez nało­
gów wyrodną dziwę o błękitnych 
oczach

— Nachodź la mnie czasami god­
na pogan myśl, żeby ciachnąć 
ten spacerek pod górkę, na boso 
be? sznurówek dowodu osobiste­
go i zapomnieć o żniwach wykop­
kach, wyrębie lasu ale bałem się 
łez statystów trm bardzie i. że 
mam córkę’ w sanatorium dla ka­
lek ich — przystanął nagle ze 
swoim galonem *akbv stanął przed 
zasikam- z ’:o‘''z?s‘ego drutu je­
go błyszczące dotąd ochotą życia 
oczv sn-’'ow;ałv aż wreszcie orzy- 
pom-mył sobie i pociągnął da­
le i gnT*^k‘?gn syroou na kaszel — 
mał'> tego że moJa córuś Karoli­
na i>c“’ł j sąinWna

— Ano. Bóg. z nim — uzupełnił 
Ryszard.

I pojechali, jak wymarzył Ry. 
szard. do kwiecistej ziemi, bo o- 
by-dwaj mieli dokładnie dość tej 
codziennej szemrającej wody na 
młyn. Umierania w kopalni, prze­
nikliwego krzyku młodej wdowy 
nad grobem. Zdziwienia kumpli 
od kilofa i łopaty, że jeszcze je­
den kozak, który chciał’ rozma­
wiać z ziemią na ty, dat się oskal­
pować i amputować.

Opuszczali n >'asto. które obro­
sło pogrzebowym nastrojem, ni­
czym cmentarne pole bluszczem. 
Powracał Szymek do siebie, jak­
by wczorajsze wyjście aza wię­
ziennej. bramy, było tylko frag­
mentem gangsterskiego filmu. Pa­
trzył w brudną szybę autobusu o- 
czami dziecka, na wystawę dro­
gich zabawek i w cichym poszu­
kiwaniu nowego miejsca na pio­
nierski tryb życia, dziwował się 
bez ukrywania, że tysiąc mil od 
najblŁższego miasta nikt nie jest 
w ciemię bit}' i zdrowo trzymaią 
się ludzie i razem, rodząc się ko­
chając i umierając.

— Uroczysko, ale frankenstajn 
podrapał się Szymek po głowie 

jakby znalazł tajemniczy przed­
miot zamknięty na głucho — ale 
plaża jak w książce i jest gdzie 
babę rzucie na 'łopatki... 7

fo stary tyliko jedno łyśnię- 
cie pioruna - objaśnił RySŁa.td 
jak zapamiętał powrót na stare 
śmieci - bo przed zmierzchem 
mozesz we wsi wykukać sołtysa 
mistrza gospodarności i patelni 
u takiego kułaka to i sobaka zno­
si indycze jaja, ponadto miesiką 
sobie w okrągłym diomku żeby 
nikt przeciwny jako takiej władzy 
kamieniem zza winkla nie prze- 
slronil (P<> garbie' 00 nim Po­
stronki trzyma . proboszcz, 
przystało na chłopa z i 
śrutuje iprof i taktycznie

do znajomości z przepisaniem 
straty...

— Co to za rodzina, która po­
zwala ci na włóczęgostwo po do­
mach robotnika — uśmiechnął się 
złośliwie Szymek — czy jesteś 
pewny, tak bez żenienia kita, że 
któregoś dnia, to spokojne niebo 
nie okaże się kapą grzmotu i py­
łu. świat lubi walić się na łby 
frajerom.

— Polska mowa, a język obcy
— warknął Ryszard — w domu 
starców nie wyląduje w porwa­
nych porciętach i z anemią, bo la­
tem zrobię żonie dzieciaka, w zi­
mie kupię sandały i siądzie na 
przypiecku z czarnym różańcem.

— Mało jesteś inteligentny, bo 
mylisz szachy z warcabami — 
słyszał Ryszard skamlanie psiaka 
oderwanego od piersi mat kii- — 
nożownikiem nigdy nie byłem, 
ale kiedy wchodzę na podwórko 
sąsiadów to wita mnie chodzący 
luzem pies.

—- Wzięło clę Szymek doku­
mentnie na sentyment starego ry­
baka który' kupił w monopolo­
wym bmtelkę bałtyku.

za daleko stoisz abyś 
usłyszeć — odezwał 

się cmentarnym głosem Szymek
— bo nigdy n:e nosiłeś skóry po­
dobnej do mojej cze.go nie życzę 
największemu wrogowi, bo oni 
przychodzą nocą i zwijają ofiarę 
razem z wypłatą, dla całej rodzi­
ny.

— To nie okupacja przerażony 
przyjacielu ale skoro trzęsiesz 
dupą, że za obce grzechy możesz 
oberwać jak koza za obierki wy-

nie starły, ten trzeci wspaniały, 
wiecznie podcięty gajowy duch 
ciepłych domów i prześladowca 
kłusowników, uwielbiający widok 
płonącego lasu...

— Piją, smalą, palą i robali 
nie mają, mimo to bieszczadzki 
klimat ma zdrowsze mikroby — 
westchnął Szymek za dawną mło. 
dzieńczą kondycją i powodzeniem 
w święcie kobiet — bynajmniej 
liczebniej w Bieszczadach od mo­
drzewiowych chat od tutejszych 
domków z serduszkiem.

— Odłóż ten niespokojny temat 
na parę dni w zakątek niezbada­
nej duszy — współczuć Ryszard 
Szymkowi. że jeszcze mało mu 
więziennej celi i wciąż szuka' po­
wrotu — na ten jeden dzień, o- 
bydwaj musimy zapomnieć o mo­
drzewiowych lasach zresztą Ser­
bowie i Chorwaci, to podejrzliwy 
naród i póki co zdarliby 
skórę, jak korę z 
wa.

— A niech cię tam — był za­
wiedziony. że nawet w lesie mu­
si mówić ciszej i bez szczerości — 
Cyganów się pękasz, a przez ży­
cie chcesz iść przebojem, jak rug- 
bista.

— Jestem człowiek, który w 
coś wierzj' i czegoś się boi — od­
parł Ryszard.

Zeszli do wioski pod wieczór 
z butami pełnymi piasku i drob­
nego kamienia.

— Z tej uzdrowiskowej okolicy, 
pozostały tylko karcze — opowia­
dał o- dawnej świetności wioski 
— kiedyś był tutaj wojskowy 
szpital, knajpa z hotelem, parę 
luksusowych willi i mały stadion.,

— I na pewno rycerskie łby 
wieśniaków ubzdurały sobie, że 
to szwabskie i trzeba niemiecką 
robotę wysadzić w powietrze —

Przy herbacie 
zaczął wytrzeszczać _ 

że zakuci w zie- 
^4 z religijna do- 

dla 
mundurkach dla 
roboty i dla ka- 
wannie, za dnia’ 

przy-

chleba ’
pieli w ( 
służącej jako

jak jej wapniak, to jej rodzona 
matka, kawał zżartej przez mole 
szmaty, próbuje się na nia wy­
piąć, bo nie pamięta, aby tamte­
go dnia był taki wiatr, który by 
ją spłodził...

— Jednym słowem masz urwa­
nie głowy ze swoją modelką —- 
widział teraz Ryszard jak może 
człowiek drugiego człowieka nie­
nawidzić — zatem przyzwyczajaj 
się Szymek do hotelu, bo po co 
ci taka mewa, do której nocą za­
jeżdża byle kutasiński jak na 
zabieg, cierpliwości, jak mawiaią 
Azjaci, a z tego gorzkiego drze­
wa zbierzesz słodki plon.

— Wyrosłem z tego, żeby 
nadzieją, że jakoś to będzię 

zabrudzonych majtek, więc gdyby

Ryszarda 
to przyrzek- 

mnie w mali- 
że zaopiekujesz się moją cór-
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jednak nie 
milczeniem.

pewnością 
faktu

KLUB LITERACKI 
W LUBINIE - 1 co- 

KMPiK w 
pierwszej 

sympatycy

☆
Zamku Książąt Głogowskich 

odbyła się również wystawa fo­
tograficzna, połączona z aukcją 
dzieł. O ile wiemy chętnych do 
zakupu zabrakło. Pewnie z powo­
du braku reklamy. No, cóż, trze­
ba się jeszcze sporo uczyć. Także 
o fotografice zbiera materiały nasz 
człowiek. Wkrótce dowiemy się co 
zebrał.

☆
No i teraz, gdy przygotowujemy 

tę kronikę, dociera do nas kolej­
na wiadomość, że w dniu 28 stycz­
nia 1989 roku odbył się VI Prze­
gląd Plastyki Profesjonalnej Śro­
dowiska Głogowskiego. Ależ pręż­
ne to środowisko! A iakie osobo­
wości?! Ze niejedno miasto chcia- 
łoby mieć takich tuzów. Oto An­
drzej Owczarek, ledwie się zain­
stalował w Głogowie, już szaleje. 
Wystawy, plenery, akcie, działania. 
A na dodatek uśmiecha się i jak­
by w zanadrzu jeszcze trzymał 
coś gotowego. Oto Ewa Śliwa, ni­
by .spokojna i w cieniu mężczyzn, 
a swoje robi. Zaskoczyła nas sty­
lem obrazów, nośnością formy i 
ekspresją idei. Z nadzieją patrzy­
my na to nazwisko.

Telemach Pilitsides, który kilka 
dni wcześniej gdzieś na krańcach 
Polski odnosił sukcesy twórcze, 
pokazując swoje dzieła w atmo­
sferze prawdziwie artystycznej, z 
udziałem znakomitego greckiego 
piosenkarza, Iliasa Wrazasa, w 
Głogowie jakby był wyciszony, a- 

_le też jakby się sprężał i w du­
chu coś tam sobie szeptał Znaw­
cy szeptów twierdzą, że Pilitsides 
szykuje kolejną niespodziankę. 
Mówi się, że twórca pragnie za- 
szokowąć miłośników sztuki zupeł­
nie nowym ujęciem rzeczywistoś­
ci malarskiej. Hmm, poczekamy. 
Lubimy zaskoczenia.

Stachura z kolei zupełnie się 
nam rozdwoił i nie mieliśmy pew­
ności, czy dobrze widzimy. Zda­
wało się nam. źe w iednym naz­
wisku dwu plastyków zamieszkało.

kopntk

szego regionu. A więc do zobacze­
nia w czwartek 24 lutego.

Lubina z Krakowa, Warszawy, 
Poznania, Wrocławia i innych 
miast kraju. Klub Literacki prze­
widuje z biegiem czasu seminaria 
lub sesje literackie. Omawiane bę­
dą problemy warsztatowe młode­
go pokolenia twórczego.

Na razie odbywać się będą 
miesięczne spotkania w 
Lubinie, na których w 
części członkowie i 
klubu będą dyskutować ze swoi­
mi starszymi kolegami z innych 
regionów kraju, a w.drugiej czę­
ści odbędą się warsztaty twórcze 

■ i indywidualne dialogi z poetami. 
Brakuje nam takich form pracy. 
Pod koniec roku przewiduje się 
publikację almanachu najciekaw­
szych prac członków klubu, a tak­
że z biegiem czasu, i to chyba już 
niedługo, podjęcie starań o wyda­
nie samodzielnych książek najdoj­
rzalszych i. najbardziej utalento­
wanych członków Klubu Litera­
ckiego. Do współpracy Klubu Li­
terackiego zgłosiło się TMZL, pa­
tronuje też klubowi nasza redak­
cja, kCóra co pewien czas będzie 
omawiać przebieg pracy klubu 
oraz prezentować najnowsze doko­
nania członków klubu.

W pierwszym rzędzie naturalnie 
prawo do ujawniania swoich utwo­
rów poprzez agendy współpracu­
jące z klubem będą mieli ci twór­
cy. którzy od samego początku 
wiernie będą klubowi towarzy­
szyli. Po raz drugi jeszcze zosta­
ną zaproszeni do udziału w pra­
cach klubu niektórzy poeci i pro­
zaicy z całego naszego regionu, 
także z Legnicy, Głogowa i innych 
miejscowości, a jeśli uznają, iż 
prace klubu mogą pomóc w ich 
rozwoju, chętnie będziemy ich go­
ścić w Lubinie. Jeśli natomiast 
Klub Literacki wyda im się zbęd- 

. ny, uszanujemy ich decyzje, po 
raz trzeci zaproszenia nie otrzy­
mają. Każdy ma prawo decydować 
o swoim własnym rozwoju.

W planach Klubu Literackiego 
przewidziane są wewnętrzne kon­
kursy. turnieje poetyckie czy zgru­
powania twórcze w okresie letnim, 
jeśli okaże się to potrzebne i bę­
dzie służyć idei rozwoju twórcze­
go, a sponsorzy nie poskąpią nie­
zbędnych środków. Na razie ma­
my przed sobą wiele miesięcy pra­
cy. Najbliższe spotkanie członków 
Klubu Literackiego odbędzie się w 
KMPiK w Lubinie, w ostatni 
czwartek miesiąca, czyli 23 lutego, 
o godzinie 17. Na pierwszą część 
spotkania zapraszamy również 
sympatyków twórczości literackiej 
i przyjaciół klubu.

I jeszcze ;edno: Klub Literacki 
nie ma masowego charakteru, co 
wynika z jego natury. Talenty nie 
rodzą się na kamieniu. A w grun­
cie rzeczy pragniemy, żeby w pra­
cach klubu brali udział przede 
Wszystkim najbardziej utalentowa­
ni poeci, prozaicy i krytycy na-

dzięki Bogu, coraz rzadziej spoty­
kamy się z niegdyś wygodnym py­
taniem: A komu to służy? Albo: 
A kto za tym stoi? Bo zwykle 
służy to ludziom, którzy tutaj na.

• ziemi lubińskiej mieszkają, a stoi 
za tym jakiś organizujący pomysł, 
który wprowadza ideę w życie. Na 
szczęście, w Lubinie, coraz czę­
ściej zadaje się zupełnie inne py­
tanie: Co żrobić, żeby ożywić to 
miasto, - żeby ośmielić je kultu.ro- 
wo, artystycznie, żeby nie bało się 
ambitniejszej, czy bardziej, ryzy­
kownej idei, bowiem bez prób i 
bez ryzyka trudno o „kwiat nowo-' 
ści”. .

Właśnie takim kwiatem nowości 
można uznać inicjatywę KMPiK w 
Lubinie, a dokładniej, inicjatywę 
dyr. Danuty Dałkowskiej, utworze­
nia wyższego stopnia organizacji 
literackiej, do jakiej region już 
dojrzał, a mianowicie Klubu Lite­
rackiego. Z dużą satysfakcją u- ' 
czestniczymy w tym dziele, bo­
wiem wiemy, że każdej twórczej 
inicjatywie warto poświęcić czas, 
uwagę i myśl, wierząc, że nawet 
jeśli z tego działania tylko jakaś ; 

^cząstka się sprawdzi, to i tak war­
to było to czynić.

Na pierwsze, styczniowe spotka­
nie sondażowe, przybyło 7 zapro­
szonych twórców, trzech nie mo­
gło przybyć, ale -usprawiedliwiło 
swoją nieobecność' innym klub o- 
kazał się niepotrzebny, i to było 
do przewidzenia. Klub Literacki 
powstaje na zasadzie pełnej do-' 
browolności, ale też na specjal­
nych zasadach. Dobrowolność o- 
piera się na tym, że nikt nikogo 
do klubu nie przymusza, a spe­
cjalną zasadą jest to, że członka­
mi klubu mogą być tylko ci twór­
cy, którzy są już po debiucie lite­
rackim. Inni, mogą towarzyszyć w 
pracach klubu jako sympatycy i 
takich mamy, sporą gromadkę, za­
równo wśród młodzieży rozlicz­
nych szkół, jak i wśród nauczy­
cieli. robotników, inżynierów, róż­
nych instytucji, organizacji czy 
zakładów pracy.
• Po co klub? — spyta ktoś, sko­
ro istnieją już podobne organiz­
my. Nie. ani podobnych, ani ta­
kich samych w Lubinie, ani w re­
gionie nie ma. Klub Literacki gro­
madzi twórców, którzy pragną 
systematycznie podnosić poziom 
swojej pracy twórczej, comiesięcz­
nie biorąc udział w spotkaniach z 
wybitnymi pisarzami. krytykami 
literackimi, przyjeżdżającymi na 
dyskusje literackie specjalnie do

TOUMRZWKfl 
'»HROhlKR«k 
KUlTURRlf!®!

Ostatnio Głogów zaczyna przyj­
mować palmę pierwszeństwa w 
działaniach kulturalnych Właśnie 
w połowie stycznia byliśmy świad­
kami wernisażu prac plastycznych, 
przygotowanych w trakcie XI O- 
golnopolskiego Pleneru Malarskie­
go. Hasło pleneru brzmialo „Czło­
wiek broni i kształtuje środowis­
ko”, a artyści, 'szczególnie uwrażli­
wieni na bogate formy natury, za­
prezentowali swoje malarskie wi­
dzenie świata. W interesującym 
katalogu wystawy widzimy na 
pierwszej stronie 16 twórców z 
wesołymi na ogół- minami, 'co by 
dowodziło, że plener się udał. I i- 
stotnie, owoce jego są smakowi­
te, barwne i niejednokrotnie bar­
dzo tajemnicze. Publiczność raczej 
dopisała, choć wolelibyśmy,' żeby 
waliły na tę ekspozycję tłumy, 
jako, że zdarzenie należy nie do 
byle jakich. W trakcie wernisażu 
malarze otrzymali nagrody, były 
więc brawa, gratulacje i uściski.

Widzieliśmy, że Telemach Pilit­
sides był blisko uścisku władzy, 
ale że tknięty chorobą, w porę się 
wycofa! i przyjmował tylko z da­
leka gratulacje. Słyszało się o wy­
sokich nagrodach dla Andrzeja 
Owczarka i Ewy Śliwy, laury zbie­
rał znakomity Paweł Lasik, filuter­
nie uśmiechnięty i jakby oszoło­
miony sukcesem. A w ogóle było 
miło, ciekawie i nieźle organiza­
cyjnie, a byłoby jeszcze ■ lepiej, 
gdyby wokół tego spotkania ze 

. sztuką zrobiono więcej reklamy. 
A my nie widzieliśmy na murach 
Zamku jakiejkolwiek informacji, 
nie mówiąc o wielkim transparen­
cie. Wstyd! A co o samej wysta­
wie napisze nasz przedstawiciel, 
jeszcze nie wiemy: z

pominie tego

Lubin już od czterech ląt dzia­
ła konsekwentnie na rzecz kultu­
ry literackiej i budowania własć 
nego środowiska twórczego. Po­
wstało kilka interesujących ogniw 
artystycznych,' szczególnie młodego 
pokolenia. Ciekawą i ważną dzia­
łalność prowadzi Młodzieżowy Dom 
Kultury w Lubinie, zachęcające 
próby obserwujemy w klubie spół­
dzielczym „Nasza chata”, nieźle 
sobie radzi Międzyzakładowy Gór­
niczy Dom Kultury ZG Lubin, 
pewne efekty, jak słyszymy, ma­
ją w pracy z młodymi poetami 
także inne placówki kulturalne. To 
mądre i-ważne prace, bowiem od 
najmłodszych lat rozwijane są w 
poszczególnych placówkach talen­
ty artystyczne.. I okazuje się, że 
nie musimy narzekać na brak ta­
kich talentów, czego dowodzi m. 
in. praktyka naszej redakcji, gdzie 
w ciągu pięciu lat debiutowało po­
nad trzydziestu poetów, prozaików 
i twórców małych form litera­
ckich. Wielu z nich uczestniczy 
dzisiaj w różnych przejawach ży­
cia kulturalnego nie tylko nasze­
go regionu, ale sprawdza swój ta­
lent na arenie całego kraju (Gru- 
chawka, Mularczyk...); niektórzy z 
powodzeniem startują w ogólno­
polskich konkursach literackich i 
zajmują w nich wysokie miejsca. 
Tak więc Lubin dysponuje sporym 
potencjałem twórczym. A Lubiń­
skie Spotkania z Literaturą Miłos­
ną jakby podniosły atmosferę 
zainteresowań współczesną lite­
raturą. Na dobrą sprawę 
można by jakoś znaleźć związki 
między ' aktywnością kulturalną 
miasta, a ośmielaniem twórczych 
ambicji lokalnego środowiska lite­
rackiego.

Naturalnie, nie są to związki na 
pierwszy rzut oka oczywiste i jas­
ne, lecz z całą pewnością przychyl­
ność i życzliwość wobec twórców, 
a szczególnie wobec młodych twór­
ców, znacznie bardziej ułatwia im 
start życiowy, niż obojętność, czy 
wręcz wrogość, co gdzie indziej 
się zdarza. Na całe szczęście Lu­
bin mą światłego mecenasa w kul­
turze. Kombinat Górniczo-Hutniczy 
Miedzi, i od czterech lat z dużym 
powodzeniem kontynuuje unikatowe 
działania kulturotwórcze w skali 
kraju, przez kilka dni maja pod­
nosząc temperaturę życia litera­
ckiego regionu. Kombinatowi wier­
nie towarzyszą TMZL, KMPiK i, 
jak dotąd. „Polska Miedź”, i mi­
mo tu i ówdzie rosnących ciem­
nych chmur nad tą wspólną pra­
cą, rzecz nieustannie rozwija się 
i powoli z imprezy lokalnej, po­
przez krajową, przekształca się w 
działanie międzynarodowe. " -

Nie pozostaje to bez wpływu na 
ambicje lokalnych środowisk twór­
czych. Młodzi pisarze, poeci z na­
szego .regionu żywo uczestniczą w 
pracach Spotkań’ i mierzą swoje 
utwory z utworami pisarzy z ca­
łego kraju. A jeśli się zdarza, że 
jakaś ciemniejsza siła, reprezentu­
jąca schematyczne i konserwatyw­
ne myślenie w ' działalności kultu­
ralnej. rzuca nam kłody pod nogi, 
to staramy się po prostu nazywać 
takie przypadki po imieniu i po­
zostawiamy decyzję do rozstrzyg­
nięcia społeczności, w której takie 
myśli się pojawiają. Być może, że 
niektórzy, „gospodarze” i „działa­
cze” obawiają się twórczych idei 
i twórczych głosów, bo z takimi 
myślami i głowami trudniej się 
„rządzi” i „gospodarzy”, ale koniec 
końcem, nie jest tak źle. czasy 
sprzyjają nieszablonowym pomy­
słom i obok Lubińskich Spotkań z 
Literaturą Miłosną wyrosła nam 
piękna idea konkursu na prace 
miedziorytnicze. o których napi- 

■ szemy osobno, traktując to dzia­
łanie, jako bardzo pożyteczne i na 
nrarę światową. '

Tak więc powoli, krok po kroku. 
Lubin przeciera swoje ścieżki w 
dziedzinie twórczości literackiej, i
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Gdyby Ewa P. poznając Jerze­

go W. wiedziała jaki będzie epi­

log ich znajomości, pewnie po­

szukałaby sobie od razu innego

adoratora. Wybrałaby sobie na to-

pę ranieniem.

-7

9.00(brakf

* inicjały bohaterów

kg poma- 
Sprawcę 
.uczynku

kać, leżał sobie 
płotem, tam gdzie zostawili „„ .... 
nowie Ewy. Nic zresztą dziwnego, 
w ’—i i*.„i ;   ■ *
mille alkoholu. Ewę i jej

- V

mężczyzna dwukrotnie uderzył ko­
bietę w twarz a później zaatako­
wał ją nożem. Uderzył kilkakrot­
nie ’w klatkę piersiową i barki. 
Ewa próbowała się bronić, krzyk­
nęła — mamo!

w Lubi- 
----- o. — skutek po­

zostawienia przez Zbigniewa Z. za- 
p i w ni e y oo wstał 

> w cźte- 
piwnicach spaleniu 
'"‘'Mety wartości

W.

Babcia nie przewidziała, że. Je­
rzy może mieć przy sobie nóż. ten 
który przygotował na grzybobra- 
nu» fl/liit ravnńż»r.ii.> .

o W nocy z 1/2. bm. w Legnicy 
przy ul. Wyspiańskiego nieznani 
sprawcy włamali się do pomiesz­
czeń Zarządu Wojewódzkiego Sto­
warzyszenia ,,Pax” skąd zabrali 
telewizor kolorowy „neptun”, .ste­
reofoniczny magnetofon kasetowy, 
radioodbiornik ,'tośca” oraz zegar 
ciemniowy. Straty oszacowano m 
487 tys. zł.

Niesnaski nasiliły się we wrze­
śniu ubiegłego roku. Jerzy przy­
jechał do domu matki Ewy, wszy­
stko go denerwowało nawet to, że 
chłopcy jeżdżą na rowerze. Posta­
nowił wyjaśnić sytuację między 
nimi i zażądał od Ewy wyjaśnień. 
Po głośnej awanturze, której od­
głosy dotarły i do sąsiadów,> za­
zdrosny adorator został wyrzucony 
z domu i zapowiedziano mu .aby 
więcej się tu nie pokazywał. Fak­
tycznie, przez tydzień Jerzy W. 
nie pojawił się w zabudowaniach 
pań P. •

Matka Ewy opowiadała później 
„Jerzy zawołał córkę do drugiego 
pokoju bo chciał z nią. porozma­
wiać na osobności. Zaniepokoiło 
mnie to więc po jakimś' czasie 
podeszłam pod ich drzwi i pod­
słuchałam co się-tam dzieje. Usły­
szałam jak Jerzy‘mówi do córki. 
— Ja ciebie ... i twoją matkę ża­
bi ję”. Poszłam więc do kuchni i 
pomyślałam sobie, że na wszelki 
wypadek pochowam noże i wszyst­
kie ostre przedmioty i wtedy usły­
szałam krzyk córki — manio;"

hojniejszego. z mniej^krewkim tem-

dem razów, których zdenerwowa­
ny Jerzy nie skąpił swojej dziew­
czynie. Zazdrośnik nie upijał się 
jednak zbyt często, pił alkohol 
może dwa razy w miesiącu i miał 
zdaniem Ewy twardą głowę.

podeszłe
mężczyzn 
pieniędzy, 

odmową, je- 
nóż do 
kieszeni

w

Jerzy był zazdrosny os 
brankę. Podejrzewał, że nie jest 
v/ jej życiu jedynym --------------
Ewa opowiadała później że był 
coraz bardziej zazdrosny, sprzecz­
ki wybuchały nawet o to, że dłu­
żej rozmawiała z którymś kole­
gą Jerzego. Zazdrość była powo-

28 września ub. r. Jerzy W. po­
stanowił wybrać się na grzyby. 
Zabrał z sobą nóż do ich ścina­
nia i poszedł do lasu. Grzybów 
jednak nie było. Wsiadł więc do 
pociągu i pojechał do Grębocic 
aby tam odpocząć przy piwie. 
Skończyło się chyba nie tylko na 
kilku kuflach jasnego, a jak wia- - 
domo alkohol sprzyja potęgowaniu 
trosk i przyrostowi animuszu. Roz­
pamiętywał więc Jerzy swoje żale 
tak długo, aż postanowił pójść 
jeszcze raz do swej wybranki aby 
wyjaśnić sytuację między nimi. 
Pieszo doszedł do zabudowań, w 
których mieszkała Ewa. Wszedł i 
poprosił o chwilę rozmowy w czte­
ry oczy. Powiedział Ewie? że źle 
robi zdradzając go. Ewa nie przy­
znawała się do zdrady i wybuchła 
awantura.

Matka Ewy tak relacjonuje prze­
bieg zdarzenia: „Gdy weszłam do 
pokoju zobaczyłam córkę leżącą 
na podłodze całą we krwi. Jerzy 
stał nad nią z nożem w ręku. Gdy 
mnie zobaczył podbiegł do mnie i 
uderzył mnie nożem w głowę a 
potem w lewe ramię. Nóż wbił się 
tak głęboko w kość, że został w 
ramieniu. Wtedy Jerzy próbował 
go wyciągnąć z rany, ale nie udało 
mu się to i po pewnej chwili prze­
wrócił się na podłogę. Ja stałam 
i nie wiedziałam co się ze mną 
dzieje, co robić. Pamiętam, ze moi 
wnukowie wyciągnęli leżącego na 
podłodze Jerzego ha podwórze”.

Epilog sprawy jest nastęnujacv 
nniAkr i.. :. • . ,v u-- do zdrowia 

stanął przed obliczem 
w Legnicy 

usiłowania zabój- 
’ i Sąd wy- 

i karę 
na 7 lat o- 

rzecz PCK r 
Matki Polki

warzywa dni i nocy kogoś spo-

$ 2 bm. o godz. 18.30 w parku 
przy ul. Daszyńskiego w Głogo­
wie nieznany sprawca przewrócił 
Emilię K. (lat 64) a następnie za­
brał jej torebkę z pieniędzmi w 
kwocie 120 zł. Straty łącznie osza­
cowano na 2 tys. zł.

1 bm. o godz. 20.10 w Gło­
gowie przy ul. Galileusza niezna­
ny sprawca bez wyraźnych moty­
wów wybił szybę w kiosku owo- 
cówo-warzywńyni. Straty wynoszą 
około 3 tys. zł. ' *

S 1 bm. o'godz; 16:05 w Legni­
cy przy ul. Waszkiewicza Iługe- 
niusz B. (lat 35) kierując'.' samo­
chodem marki „trabant” najechał 
na tył stojącego na 'przystanku 
WPK autobusu „ikaruś”. W Wy­
niku wypadku kierowca doznał 
poważnych obrażeń ciała. Pojazd 

•został uszkodzony na kwjtę około 
500 tys. zł.

3 Inn. Ryszard K. (lat 35? po­
wiadomił PMO w Przemkowie, że 
gcy oczekiwał w stanie nie­
trzeźwym na autobus (około 21 30) 
na przystanku PKS podeszłe do 
niego dwóch młodych 
z żądaniem wydania 
Gdy spotkali się z 
den z nich.przyłożył mu 
gardła. Po przeszukaniu 
zabrali mu 15 tys. zł i zbieuR 
nieustalonym kierunku

4 bm. około godz 
Legnicy przy 'ul. Glińskiego na 
gorącym uczynku -usiłowania pod­
palenia mieszkania Lesława S zo­
stał zatrzymany mieszkaniec Gdań­
ska Jerzy P. (Ut 30).

Tak jednak się nife stało. Pozna­
ny przypadkowo mężczyzna wydał 
się Ewie człowiekiem sympatycz­
nym i mającym wiele zalet. Był 
też hojny, raz po raz- dorzucał 
parę groszy do jej budżetu. Zna­
jomość dość szybko przerodziła się 
w trwalszy związek. Raz Ewa 
mieszkała u swego znajomego, in­
nym razem on zostawał u niej 
na kilka dni. U niej, to znaczy w 
domu jej matki. Ewa mieszkała 
bowiem wraz z dwoma nastoletni­
mi synami w domu swojej mat­
ki położonym w niewielkiej miej­
scowości v/ pobliżu Głogowa. Tu 
trzeba dodać, że właśnie babka 
była prawną opiekunką synów E- 
w •/. Trwający przeszło rok zwią­
zek nie był jednak spokojny. 
Kiedy właściwie, i od czego, za­
częły się niesnaski trudno dziś 
dokładnie ustalić. Zdarzało się 
jednak, że Jerzy robił awantury. 
Po kolejnej. sprze*czce właściciel­
ka domu dala Jerzemu do zrozu­
mienia, że jest pod tym dachem 
niepożądanym gościem. Teraz tyl­
ko Ewa bywała u Jerzego. Matka 
Ewy zauważała czasem, że po 
tych wizytach córka przychodzi 
posiniaczona, raz nawet była po­
parzona jakby żelazkiem.

• 1 bm. o godz. 1.50 w Legnicy 
nrzv ul Nowotki nieznany spraw­
ca ‘rozbił cegłą szybę wystawową 
sklepu z artykułami ceramicznymi 
i szklanymi i zabrał chińskie ter­
mosy i kryształy łączne i warlosei 
około 80 tys. zł.

• 2 bm. mieszkanka Polkowic 
Danuta L. ujawniła, że w nieu­
stalonych dotychczas okolicznoś­
ciach skradziono z jej mieszkania 
magnetofon kasetowy, radioodbior­
nik stereofoniczny i kasety łącznej 
wartości około 300 >yś. zł.

• W nocy z 1/2 bm. w Polko­
wicach przy ul. Legnickiej z za­
parkowanego samochodu „fiat 
12Gp" stanowiącego • własność 
Małgorzaty H., nieznany sprawca 
ukradł kolo zapasowe wartości 30 
tys. zl.

@ 2 bm. o godz. 19.50 w Lubinie 
przy ul. Cedyńskiej Bogusław S. 
(lat 34) będąc w stanie nietrzeź­
wym wybił szybę wystawową skle­
pu Spółdzielni Ogrodniczo-Pszeze- 
iąrskiej skąd skradł 4 
rańcz wartości 4800 zł. 
włamania na gorącym 
zatrzymał patrol MO.

Kobiety powróciły już 
a Jerzv W.
Sądu Wojewódzkiego 
pod zarzutem' 
siwa i uszkodzenia ciała Su 
mierzył oskarżonemu łączni 
pozbawienia wolności 
raz nawiązki na 
Centrum Zdrowia 
Wyrok nie jest prawomocny nie- 
mme, juz dziś z caiej tej historii 
Płynie morał zazdrość może bvć 
bardzo niebezpiecznym uczuciem.'

@ 2 bin. około godz. 1.15 w 
Legnicy przy ul. Dworcowej kie­
rując samochodem marki „polo­
nez”, nietrzeźwy Robert Ł. stracił 
oanowamc nad kierownicą i usz­
kodził sześć prawidłowo zaparko­
wanych samochodów Straty wy­
noszą około 1,5 min zł.

swoją wy-

mężczyzną.

® 3 bm. o godz. 15.05 
nic przy ul. Orlej, na

oalonej świecy, w | ’ 
nożar w wyniku, którego 
rech sąsiednich piwnic^' 
uległy różne nrzedmioty 
250 tys. zł. *

Synowie EWy ■ gdy usłyszeli z 
rnieszkariia odgłosy awantury' i 
krzyk matki, pobiegli z prośbą ó 
pomoc do sąsiadów. Sąsiedźi jed­
nak, przyzwyczajeni do niespokoj­
nego trybu życia mieszkającej o- 
bok rodziny, zbagatelizowali spra­
wę, nie chcieli się wtrącać. Prze­
razili się dopiero gdy zobaczyli 
starszą kobietę — matkę Ewy, 
stojącą na korytarzu, a właściwie 
na progu swego domu zalaną 
krwią i ze sterczącym z ramienia 
trzonkiem noża. Natychmiast za­
wiadomili milicję i pogotowie, a 
sąsiadka pobiegła ratować ranne 
kobiety. Jerzy nie próbował ucie- 

spokojnie pod 
z z.i go sy-

jego krwi stwierdzono 2,3 pró-
■ — - —j matkę

zabrano do szpitala. Rany młodszej 
z pań okazały się dość ciężkie 
zagrożone było je i życie. Druga 
poszkodowana opuściła szpital po 
kilkunastu ' dniach
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prze-
Sę-

raźnie lepszy. Zarenkiewicz 
grał jednogłośnie z Gołota.

jednogłośnie
z

z wrocławskim Śląskiem. Oba 
cze rozpoczną się o godz. II.

Również godne podkreślenia są. 
osiągnięcia głogowskich molocros-

• sowców. Startowali oni w 18 eli­
minacjach mistrzostw Polski i w 
8 mistrzostwach strefy pólnocno- 
-zaehodniej zajmując w zespoło­
wych mistrzostwach Polski 6 miej- .

Do rozpoczęcia wiosennej run­
dy rozgrywek o mistrzostwo II li­
gi pozostało już kilka tygodni. W 
niedzielę, 12 marca, lider tabeli 
zmierzy się na stadionie GOS z 
Zagłębiem Wałbrzych. Zanim jed­
nak nastąpi inauguracja II run­
dy piłkarze lubińskiego Zagłębia 
szukają formy. Po zgrupowaniu w 
Wągrowcu i pobycie w NRD, o- 
becnie jedenastka trenera Swier-

Glogowska sekcja sportu moto­
cyklowego AZM zasługuje na 
szczególne poparcie władz woje­
wódzkich i lubińskiego ■ KGHM. 
Swóimi dotychczasowymi osiągnię­
ciami udowodniła bowiem, iż na 
taką pomoc zasługuje!

Po trzech pojedynkach lubińskie 
Zagłębie zajmuje 5 miejsce w ta­
beli z dorobkiem 3 pkt. Po pra­
wie 2-miesięcznej przerwie, na po­
czątku kwietnia w Lubinie gościć 
będzie zespół Stoczniowca Gdańsk.

Krzysztofa Łysakowskiego i Bole­
sława Raczkowskiego, a także sa­
mych zawodników reprezentanci 
„Głogowa” mogli zdobyć laury na 
krajowych i zagranicznych impre­
zach.

przez działaczy i zawodników. W 
roku bieżącym planuje się wyko­
nanie dalszych prac modernizacyj­
nych toru i zaplecza. Stworzy to 
jeszcze lepsze i bezpieczniejsze 
warunki do przeprowadzenia im­
prez motocrossowych (stała insta­
lacja dla urządzeń nagłaśniają­
cych, odgrodzenie toru od publicz­
ności oraz zbudowanie 2 trybun 
ziemnych).

Głogowscy działacze nie zapo­
minają o najmłodszych adeptach 
sportu motorowego umożliwiając 
im starty w ..imprezach pierwsze­
go kroku”. Mimo poważnych bra­
ków w sprzęcie zorganizowano w 
ubiegłym roku 2 rajdy, które cie­
szyły się wielkim zainteresowa­
niem młodzieży. Po selekcji naj­
lepsi zasilą Jtadrę sekcji.

ka coraz częściej rozgrywa mecze 
kontrolne.

warszawskim j' 
walkę stoczył 

który 
nad

Uznaniem sympatyków tej dys­
cypliny sportu cieszyły się ogólno­
polskie zawody oldboyów, zorga­
nizowane podczas ..Pucharu Gło­
gowa”. Zawodnicy startowali w 
dwóch kategoriach wiekowych — 
do łat 45 i powyżej. W pierwsze/ 
grupie zwyciężył Krzysztof Łysa­
kowski, a w drugiej — Andrzej 
Nalepka. Podczas tegorocznej im­
prezy spodziewany jest start du­
żej grupy byłych reprezentantów 
Polski.

Bardzo kłopotliwa dla sekcji 
jest sprawa transportu. Stary au­
tobus, przerobiony na potrzeby 
sekcji, jest od 3 lat wyłączony z 
eksploatacji. Dzięki jednak pomo­
cy zakładowych samochodów HM 
„Głogów” udało się przetranspor­
tować sprzęt i zawodników do 
miejscowości, gdzie odbywały się 
motorowe imprezy. Zakup nowego 
autobusu jest jednak konieczny!

Jednym z najładniejszych i naj­
lepszych w kraju torów motocros­
sowych jest tor usytuowany na 
terenie byłego pastwiska i nie­
użytków Rolniczej Spółdzielni Pro­
dukcyjnej w Górkowie. W roku 
ubiegłym glogowianie byli organi­
zatorami motocyossowych mis­
trzostw krajów demokracji ludo­
wej o „Puchar Pokoju i Przyjaź­
ni”.' Poziom i przebieg imprezy zo­
stał przez fachowców bardzo wy­

soko oceniony. Drugą, imprezą, o 
charakterze ogólnopolskim z u- 
działem zawodników kadry naro­
dowej. a także reprezentantów Re­
publiki Federalnej Niemiec, były 
zawody o „Puchar Głogowa”. Zna­
czną rangę miały mistrzostwa stre­
fy północno-zachodniej. Już od 
szeregu lat zawody organizowane 
w Głogowie znajdują uznanie Głó­
wnej Komisji Sportowej ZG PZM. 
która przyzna je sekcji nagrody w 
postaci sprzętu motocyklowego.

* ♦ *

Prezydium PZPN przyznało na­
szemu okręgowi organizację to­
warzyskiego, międzypaństwowego 
meczu Polska — Związek Radziec­
ki Spotkanie odbędzie się w poło­
wic sierpnia na stadionie GOS.

(mm)

Sędziowie „zremisowali 
a 

Przez .wszystkie starcia kontrolo­
wał przebieg walki, uderzał cel­
niej i więcej. A jednak nie zna­
lazł uznańia w oczach sędziów 
punktowych! Bardzo wyrównaną 
walkę stoczył Rafał Rudzki z Jab­
łońskim. Lubiniańin, mimo to. zo­
stał uznany za pokonanego, choć 
wynik remisowy byłby bardziej 
sprawiedliwy. Była to — zdaniem 
obserwatorów — najładniejsza 
walka dnia. Przyjemną niespo­
dziankę sprawił młody Kret. Lu- 
binianin wygrał przez rsc w I 
rundzie z Zarazą — byłym zawod­
nikiem legnickiej Miedzi. : Kret 
mocno trafił legionistę i sędzią o- 
desłał go do rogu. Oby tak. dalej!

Niestety, oczekiwana przez pra­
wie 4 tys. widzów walka dwóch 
medalistów olimpijskich Gołoty i

łem Lecha. Po emocjonującym po- • 
jedynku Zagłębie zremisowało z 
gospodarzami 3:3.

sce, w klasyfikacji klubowej S 
miejsce. Wyniki ubiegłoroczne są 
zdecydowanie lepsze od osiągnię­
tych w 1987 r., mimo iż przez ca­
ły sezon glogowianie startowali na 
zużytym już w poważnej mierze, 
sprzęcie. Tylko dzięki sportowej 
postawie zawodników, przyjeżdża­
li na metę w czołówce (zawsze ja­
ko pierwsi w klasie „CZ”) Przy­
była, Lonka, Jzydorczyk. A oto re­
zultaty indywidualne: klasa 50 ccm 
sport — Rafał Truszkowski — 22 
miejsce, klasa 125 ccm ,— Piotr 
Jzydorczyk — 11 miejsce, klasa 
250 ecm — Zbigniew Przybyła — 
6 miejsce, klasa 500 ccm — Wal­
demar Lonka — 5 miejsce. W 
mistrzostwach strefy w klasie 50 
ccm sport Rafał Truszkowski u- 
plasował się na 5 miejscu, w kla­
sie 125 ccm Piotr Izydorczyk zajął 
drugie miejsce, a w klasie otwar­
tej najlepszy w tej kategorii oka­
zał się W'aldemar Lonka. 19 za­
wodników posiada licencje sporto­
we, uprawniające do startu w mi-_ 
strzostwach Polski, 4 nabyło pra­
wa do zdobycia licencji, a 14 u- 
biega się o zdobycie kwalifikacji 
dopuszczających do zdobycia li­
cencji.

. Najlepsze rezultaty osiąga ostat­
nio sekcja, działająca przy Hucie 
Miedzi „Głogów” -w rajdach tere- 
nowo-szoscwych ENDURO. Mis­
trzem Polski na rok 1988 w naj­
silniejszej klasie został Zbigniew 
Przybyła, a jego klubowy kolega 
Waldemar Lonka sklasyfikowany 
został na 11 pdzycji. Wicemistrzem 
strefy klasy 50 ENDURO został 
Paweł Królikowski, a Grzegorz 
Musielak na 5 miejscu. Z. Przyby­
ła, który jeździ obecnie w ekipie 
Jawy, zajął na fabrycznej ,,250” 
ósme miejsce na mistrzostwach 
Europy. Kolejny -czwarty złoty 
medal zdobył głogowski zawodnik 
na mistrzostwach świata, mimo 
kontuzji i defektu motocykla. Cze­
chosłowacka wytwórnia motocykli 
przekazała mu do dyspozycji no­
wą , 250”, co w dużej mierze przy­
czyniło się do wygrania ostatniej 
eliminacji i zdobycia mistrzow­
skiej szarfy. Warto dodać, iż Z. 
Przybyła wygrał 6 na 10 rozegra­
nych eliminacji. Świadczy to wy­
raźnie o klasie zawodnika. W 
punktacji klubowej reprezentanci 
„Głogowa” w rajdach ENDURO 
sklasyfikowani zostali na 7 pozy­
cji (Sparta Wrocław specjalizująca 
się w tego typu rajdach uplaso­
wała- się na 12 miejscu).

W ubiegłą sobotę odbyło się po­
siedzenie prezydium Polskiego 
Związku Bokserskiego. Zatwier­
dzono powołanie w Legnicy Okrę­
gowego Związku Bokserskiego. 
Szerzej o OZB w jednym ,z naj­
bliższych numerów „PM”.

M. Mach.

Po porażce we Wrocławiu ze 
Śląskiem 1:5, lubinianie pokonali 
Olimpię Poznań 4:0, a w sobotę 
„spotkali się w Poznaniu z zespo-

Obiekt w Górkowie został zmo­
dernizowany — znacznie poprawił 
się stan socjalno-sanitarny, usta­
wiono 6 barakowozów, naprawio­
no drogi dojazdowe do Górkowa, 
doprowadzono energię elektryczną. 
Wykonanie tych prac możliwe by­
ło dzięki pomocy: WKFSiT w Le­
gnicy, RSP Górków, LPBP Nowa 
Sól, ZBGH Lubin i GPRI w Gło­
gowie. Górkowski tor otrzymał 
także maszynę startową, która zo­
stała wykonana i zmontowana

Sekcją motocyklową AZM od 
lat kieruje jej założyciel — były 
zawodnik i działacz społeczny mgr 
inż. Andrzej Nalepka. Jest on ró­
wnocześnie przewodniczącym pod­
komisji motocyklowej AZM oraz 
instruktorem sportowym -sekcji. 
Pomagają mu' Krzysztof Łysakow­
ski i Bolesław Raczkowski.

Największą bolączką głogow­
skich sportowców jest brak odpo­
wiedniego sprzętu. Sekcja posiada 
aktualnie prawie 50 motocykli, w 
tym 4 najwyższej klasy (3 „KTM” 
i 1 „Kawasaki”), a także trzy in­
ne motocykle ■ zachodnich marek, 
eksploatowanych, już przez 5 łat, 
20 motocykli crossowych marki 
„CZ”, używanych od 1 do 5 lat, 
5 — marki „Simson” oraz 10 mo­
tocykli rajdowych eksploatowa­
nych od 2 do 6 lat. W magazy­
nach sekcji jest również kilkanaś­
cie znacznie wyeksploatowanych 
maszyn, przeznaczonych do de­
montażu na części zamienne! To 
właśnie dzięki pracy mechaników

Już od kilku lat sekcja moto­
cyklowa lubińskiego Automobil­
klubu „Zagłębie Miedziowe” nale­
ży do najlepszych w kraju. Suk­
cesy wielokrotnego mistrza Polski 
w motocrossie, a ostatnio 
dach 1----------------  “ ‘ '

,ly. oraz jego kolegów: Wojciecha 
Rafała Truszkowskiego, 

Izydorczyka, WTałdemara 
Pawła Królikowskiego, 

Grzegorza Musiałaka przyczyniły 
się nie tylko do popularyzacji tej 
dyscypliny sportu w naszym re­
gionie, ale przede wszystkim u- 
mocniły pozycję sekcji w krajo­
wej czołówce.

Znów sędziowie punktowi zade­
cydowali o końcowym wyniku! W 
meczu o mistrzostwo I ligi Legia
— Zagłębie, rozegranym na war­
szawskim ringu, Zb. Siwak wygrał 
pewnie z Kosedowskim, a Misiak
— zdaniem fachowców — poko­
nał Janickiego różnicą 4—5 pkt., 
a jednak sędziowie uznali te wal­
ki za remisowe. W efekcie zamiast 
2 pkt., wywieźli ze stolicy tylko 
1 pkt., po remisie 10:10.

Na warszawskim ringu -dos­
konalą walkę stoczył Z. Si­
wak, który zdecydowanie gó­
rował nad K. Kosedowskim. 
Legionista tylko w III starciu był 
równorzędnym rywalem lubiniani- . 
na. Sędziowie „widzieli” inaczej! 
Również Misiak wykazał, iż wciąż 
znajduje się w wysokiej formie.

W sobotę, natomiast Zagłębie 
zmierzy, się w Lubinie z jedenast-. 
ką Chrobrego Głogów, a 20 bm.

Zarenkie-wicza, nie przyniosła spo­
dziewanych emocji. Obaj nie wy­
kazali wysokiej formy. Żaren, ie- 
wicz ustępowa! warszawiakowi 
szybkością. ■ co miało decydujące 
znaczenie. W sumie —■ za dużo 
zapasów, a za mało boksu.

Wyniki walk: Oczerklewicz wy­
grał jednogłośnie z Piaseckim, 
Zajdel przegrał z Jendryskiem, 
Rudzki żosta! uznany za pokona­
nego w pojedynku z Jabłońskim, 
Z. Siwak zremisował z Kosedow­
skim, Kret wygrał przez rsc z Za­
razą,' Wardzała zmusił do pod­
dania się w drugim starciu Mal- 
skiego, Zgierski pokonał zdecydowa- 
nie'Mroza. Misiak zdobył tylko je­
den punkt w walce z Janiskim, 

. Strzechcrcski przegrał jednogłośnie 
z Petrichem. Legionista był wy­

ry raj- 
ENDURÓ Zbigniewa Przyby- 
—   Z .... _ L. 1 ,1 A • z > o

Hanke, 
Piotra 
Lonka,
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Zamierzając zaprosić gości, tro­
szczymy się zazwyczaj przede 
wszystkim, o to, co będzie na sto­
le. mniej przykładając wagi do 
sposobu podania. Warto więc przy­
pomnieć, że udane spotkanie to­
warzyskie i dobry nastrój’ będą 
zależały nie tylko od tego co znaj­
dzie się na stole, ale również od

I

drobno posiekanych orzęchów wio, 
skich, zawiązujemy i utworzonym 
tamponem przeciągamy po po­
wierzchni futra. Następnie futro 
zawijamy w płótno lub wkładamy 
do worka i chowamy 'do szafy. 
Pamiętajmy,^ że worek do którego 
chowamy futra powinien być u- 
przednio namoczony w mocno sło­
nej wodzie a po wyschnięciu prze- 
praśowany gorącym żelazkiem. Te 
zabiegi stosujemy oczywiście wów­
czas, gdy zamierzamy futro scho­
wać do szafy na dłużej, a więc 
po zimie.

dać obraną cebulę, seler, kilka­
naście ziaren pieprzu i ziela an­
gielskiego oraz 3 listki laurowe. 
Do mięknącego mięsa dołożyć o-

■ czyszczone wątróbki. Udusić wszy­
stko -do miękkości podlewając w 
miarę potrzeby wrzącą wodą. U-. 
duszone mięso . wyjąć z sosu. Do 
gotującego się sosu włożyć bułki 
i dusić na małym ogniu do czasu, 
aż całkiem przesiąkną płynem. Od­
stawić, ostudzić. Ostudzone mięso 
zemleć dwukrotnie w maszynce 
wraz z bulkami i uduszonymi wa­
rzywami. Na koniec dać jaja i 
bardzo dobrze wymieszać. Utartą

Badania wykopaliskowe
województwa legnickiego

- Muzeum Odry —-
Dobrzejowic,

widywali włodarze miasta. Z cza­
sem okazało się, że potrzeby gmi­
ny są nie mniejsze niż miasta. Na 
rozwiązanie kłopotów z komuni­
kacją, brakiem 'dostatecznej ilości 
sklepów, zaopatrzeniem w środki 
do produkcji rolnej, odbiorem plo- 
dów czekają mieszkańcy złotoryj- 
skich wsi.

strony można postawić mały ta- 
. lerzyk na chleb. Noże kładziemy 

z prawej strony talerza, widelce 
z lewej, łyżki i łyżeczki u góry 
nad talerzem. Żeby jeszcze pod­
kreślić uroczystość spotkania przy 
stole, nie zapomnijmy zapalić 
•świec. Ogień bowiem stwarza 
szczególnie ciepły i przyjacielski 
nastrój. Warto więc kupić kilka 
kolorowych lub białych świec i 
wstawić je w świeczniki lub kie­
lichy. Przy tak . nakrytym stole — 
nasze spotkanie towarzyskie czy 
rodzinne na pewno będzie udane.

Siedzenie przy stole jest również 
Krzesło przysuwa

dy z detergentem dodamy trochę 
sody oczyszczonej a zabrudzone 
mocniej miejsca będziemy prze­
cierać szczoteczką do paznokci. Pa­
miętajmy, że do ostatniego płuka­
nia dobrze jest dodać trochę gli­
ceryny (1 łyżka na ’ 1 litr wody). 
Rękawiczki nabiorą miękkości i 
elastyczności. Warto też starać się 
ni.e dopuścić do silnego zabrudze­
nia rękawiczek — doprowadzenie 
ich do czystości jest trudne, lepiej 
więc nie czekać z praniem aż będą 
całkiem szare... @ Wyświecenia czy 
zabrudzenia na wierzchu kożucha 
można delikatnie przetrzeć bardzo 
miałkim papierem ściernym i po-

masę mięsną przyprawić do sma­
ku solą i pieprzem i włożyć do 
przygotowanych foremek, napeł­
niając je do połowy. Wyrównać 
powierzchnię i, ułożyć dekoracyj­
nie parę plasterków słoniny. Na­
czynia z pasztetem wstawić do 
gorącego piekarnika umieszczając 
je w pojemniku z wrzącą wodą. 
Każdą foremkę przykryć pokryw­
ką. Gotować w kąpieli wodnej 
1—1,5 godziny w zależności od gru­
bości" pasztetów. Letnie pasztety ■ 
wyjąć z foremek. Ostudzone prze- : 
chowywać w lodówce owinięte fo- i 
lią aluminiową.

0 Białe obuwie z glansowanej 
skóry nie będzie' się tak szybko 
brudziło, jeśli po wytarciu zabru­
dzeń miękką gumką do ołówka, 
przetrzemy je przekrojonym na 
pół surowym ziemniakiem. Po wy­
schnięciu — spryskać lakierem do 
włosów. 0 Rękawiczki irchowe 
szybciej się wypiorą, jeśli do wo-

pieprz, ziele angielskie, listki lau­
rowe, imbir. 5 ■ dag słoniny po­
kroić w kostkę,- wytopić tłuszcz. 
Wołowinę pokrojoną w kawałki 
podsmażyć na połowie tłuszczu wy­
topionego ze słoniny, dodać parę 
ziarenek ziela angielskiego i li­
stek laurowy, podlać wodą, oso- 
lić, Dusić w dużym garnku pod 
przykryciem na małym ogniu 
przez około pół godziny. Na po­
zostałym tłuszczu podsmażyć wie­
przowinę wraz z podgardlem lub 
boczkiem (też ‘ pokroić), dodać do 
duszącej się wołowiny wkładając 
jednocześnie pokrojoną kurę. Do-

— Dopiero własność komunal­
na daje nam faktyczną władzę, 
przewagę nad administracją. Wte-. 
dy radni będą w stanie przeko­
nać urzędników, że nie jest trud­
no podejmować decyzje ułatwia­
jące życie mieszkańcom miasta i 
całej gminy.

Czy uporają się władze i rn‘e' 
szkańcy ziemi złotoryjskiej z 
wszystkimi sprawami w nadcho­
dzącej dekadzie, pokaże czas- 
Miasta, jak ludzie przeżywa# 
swoje wzloty i upadki. Dla Zło­
toryi nadchodzi czas rozkwitu.

LUCYNA HALUC«

Cóż, decyzje o działalności go­
spodarczej rady i urzędu jeszcze 
nie zapadły, zablokowanych zosta­
ło tym samym wiele inicjatyw. A 
problemów nad Kaczawą mnó­
stwo. od ubiegłego roku miasto i 
gmina Złotoryja stónowia jedną 
strukturę. Spodziewano się po tej 
i eorganizacj i wiele —■ większy 
region, więcej środków — prze-

rodowych przysłów. Prace porząd­
kowe pochłaniają miliony złotych 
rocznie z funduszy, jakimi dyspo­
nuje rada narodowa. Dotychczas 
otrzymywane .w ten sposób środ­
ki wystarczały, jednak już w 
styczniu zabraknie ponad 150 mi­
lionów złotych (na taką sumę 
opiewają umowy ze strony biur 
projektów i wykonawców). Dla­
tego na ostatniej sesji radni pod-

rywalizować będą 
i sztafecie 3X1 km, 
KGHM i mężczyźni do 35 
stansie 8 km, 
— 5 km oraz

W roku ubiegłym 
skie wygrała ekipa ZG 
biegowy cli t.

W'śród 
TGR

tów. Szczególną rolę przypisuje 
jej Tadeusz Paliszkiewicz:

GDZIE SPARTAKIADA KGHM?
Jak już informowaliśmy, kolejna 

XV. Zimowa Spartakiada Kombinatu 
Górniczo-Hutniczego Miedzi odbędzie 
się w nadchodzącą sobotę 1 niedzielę 
na obiektach dusznickiego Ośrodka 
Sportu i Rekreacji. Rozegranie konku­
rencji alpejskich przewidziano na sto­
ku w Dusznikach — Podgórzu, a bie­
gów na Jamrozowcj Polanie. Niewyklu­
czone jednak, że Jeśli nie poprawią 
się warunki śniegowe — spartakiadowe 
zawody przeniesione zostaną w ostat­
niej chwili na stok i trasy rezerwowe 
M Zieleńcu.

jęli uchwalę (przeszła większoś­
cią 2 głosów) o zwiększonym po­
datku od zarządu i utrzymania 
gruntów, z dotychczasowej wyso­
kości 3 proc,, wzrośnie on do 12 
proc., obowiązywać ma przez rok. 
Środki, które w ten sposób za­
silą miejski budżet nie zaspokoją 
potrzeb miasta w całości. Naczel­
nik i przewodniczący Rady Naro­
dowej, każdy . na swój sposób 
zatroskani o losy miasta, z nadzie­
ją, jednocześnie rozczarowaniem 
mówią o możliwościach, jakie 
dałaby zapowiadana własność ko­
munalna. Niestety uprawnienia 
pozostają nadal w sferze projek-

się dp samego stołu, tak . jednak 
by- piersią nie dotykać blatu. Je­
dząc trzyma się ręce nad stołem, 
nie należy kłaść łokci..na stołe 
ani nachylać się ku talerzowi. Na­
bierając z półmiska nie przebiera­
my i nie nakładamy zbyt dużo. Po 
zjedzeniu nie odsuwa się talerza, 
lecz składa na nim nóż i widelec 
obok siebie. Nóż i widelec ułożone 
na krzyż, oznaczają że jedzenia 
jeszcze nie ukończono. Nie się­
gamy własnym widelcem do pół­
miska, na którym powinny być 
specjalne sztućce.

na dystansie 3 km 
uczniowie szkól 

lat na dy- 
mężczyźni powyżej 35 Jat 

w sztafecie 4 3 km.
konkurencje alpej- 
"G ,.Konrad", a w 

triumfowali górnicy „nud­
nej" Wśród szkól najlepsi byli ucz­
niowie TGR Lubin. Kto zwycięży w 
tegorocznej spartakiadzie zobaczy 
my.

50 dag chudej wieprzowiny, pół 
kury (ok. 1/2 kg), 50 dag woło­
winy, 40 dag wątróbki z drobiu, 
20 dag podgardla wieprzowego lub 
surowego boczku, 20 dag słoniny, 
30 dag cebuli, 30 dag selera, 20 
dag czerstwej bułki, G jaj, sól,

logiczno-Konserwatorski.-
Są to: Badania wykopamKowe 

terenie województwa legnickiego V/ 
roku 1988, — Muzeum Odry - 
Ścinawy do Dobrzejowic, — Gtogów 
w starej fotografii, — Sztuka Dolnego 
Śląska. Muzeum czynne od środy 
niedzieli w godz. 10.00—17.00. Ceny bi, 
lutów: normalny — 50 zł, ulgowy 
25 zł.

WALNY ZJAZD PTTK LUBIN 
polskie Towarzystwo Turystyczno. 

-Krajoznawcze Oddział w Lubinie za­
prasza swoich członków na Walny 
Zjazd Sprawozdawczo-Wyborczy, który 
odbędzie się 17 lutego br. o godz. 17,qq 
w auli Zespołu Szkół Technicznych 
Górnictwa Rud przy ul. Kościuszki 9 
w Lubinie.

Życzymy owocnych obrad, . a nowo 
wybranym władzom skutecznej 1 efek. 
tywnej działalności.

sypać grubą warstwą talku. Po 
15 minutach talk strzepuje się, a 
kożuch czyści szmatką i trzepie 
wierzbową witką. 0 Jasne futro 
można odświeżyć mieszaniną otrąb 
pszennych i talku użytych w 
równych proporcjach. Wcieramy je 
dłonią we włos i skórę futra bar­
dzo delikatnie żeby nie uszkodzić 
włosa. Futro zwijamy ściśle wło­
sem do wewnątrz i pozostawiamy 
w spokoju przez 3 dni. Następnie 
wietrzymy, trzepiemy wierzbową 
witką i chowamy do płóciennego 
worka. 0 Ciemne.futro odświeża- 
— w inny sposób: na kawałek 

lub tętry kładziemy łyżeczkę

sposobu w jaki ten stół będzie 
zastawiony. Jego uroczysty charak­
ter trzeba podkreślić czystym, wy- 
krochmalonym obrusem, serwetka­
mi, wyczyszczonymi sztućcami i 
wyjęciem z kredensu rzadko uży­
wanej zastawy. Talerze nie mogą 
być wyszczerbione, kieliszki do 
wina muszą być świeżo umyte i 
wytarte, żeby? szkło autentycznie 
błyszczało. Postarajmy się również 
udekorować nasz stół bukieterh 
ładnych kwiatów. W zależności od 
liczby potraw podawanych do sto­
łu ustawiamy odpowiednią ilość 
talerzy: talerz do dania gorącego, 
na nim do przystawki. Z lewej • pewną sztuką.

MUZEA ZAPRASZAJĄ
Do końca marca br. w Muzeum Re- 

Kionalnym w Chojnowie eksponowana 
jest wystawa czasowa — Przyroda An­
tarktydy. Muzeum czynne od środy 
do płatku w godz. 9.00-16.00. w sobo­
ty U niedziele w godz. 11.00—16.00. Ceny 
biletów: normalny — 30 zł, ulgowy — 
20 zł, zbiorowy — 10 zł-

Wystawy czasowe prezentuje też Mu­
zeum w Głogowie - Ośrodek Archeo-

W spartakiadzie weźmie udział oko­
ło 280 zawodniczek i zawodników ze 
wszystkich zakładów kombinatu i gór­
niczo-hutniczych szkół KGHM. Organi­
zatorzy obawiają się trochę ewentual­
nych kontuzji, możliwych ze względu 
na brak, za sprawą tegorocznej zimy, 
odpowiednich warunków do rozjeźdże­
nia się na śniegu 1 właściwego przy­
gotowania się do udziału w tej im­
prezie. Zalecają zatem rozwagę i dy­
scyplinę organizacyjną szczególnie w 
Zieleńcu, gdzie pr/.yszłoby startować 
w warunkach znacznie trudniejszych 
niż w Dusznikach.

Przypomnijmy, że program zawodów 
alpejskich obejmuje: slalom gigant ko­
biet w kategoriach wieku do 1 powy­
żej 30 lal, slalom gigant uczniów szkól 
KGHM 1 slalom gigant mężczyzn w 
kategoriach do 35 lat 1 powyżej 35 
lal. Na trasach biegowych, w tych sa­
mych kategoriach wiekowych, kobiety



PROGRAM IJ3 TEIEUUIZVJAV
lo.2u

profe--— film dokumental-

— film, doku- seria]

PONIEDZIAŁEK 1989-02-20

Dt wiado-
komen-

dnia.

Skoda — 1389-02-22film przyrodni-
P.

Dl wiado-

Holender” Klub

czyli rewia „Dwójki” najbliż-na
:Puls”

smutno

gra polonezy

NIEDZIELA — 1989-02-19

PIĄTEK — 1989-02-17 film

23.20

WTOREK 1989-02-21

wiado-
teleturniej.na

teleturniej.
wiado-

bale-

(5

OGŁOSZENIA(7) — serial

rzecznika MOTORYZACYJNE

bm.aw?dokumen-programdnia.

11.15
18,

Mickie-

gawęda prof.

na

„Pink Fłoyd
14

dzień tygodnia”.

■vy — 
/' .-ir'

15tj.
z okazji

I*:’ . • •

17.55
18.20

16.55 Język francuski
17.25 Program dnia 
17.30" Do szkoły pod górkę.

19.00
19.10

— magazyn medyczny. 
Ars Polonia w Duessel-

19.10
19.30

21.45
23.15
23.20

11.00
19.10

- czyli 
ilmowych.

17.30
18.00

oraz
— serial

D«:w$o Lotua.
* 4 zy 1 undy .

„Tylko 
ame-

20.50 
sorem

DKZM
uroczysty koncert

•awy Merce- 
i mechaniki. 

19. 
47954-g

7.45
8.15
9.00

ka: ,

kon-
Na-

WDK
poplenerowa

tyć”.
21.00

— S] 
’-lka 
11.

— „rol­
niczych" — 
młodzieży i

— audycji 
>ns’rumej«.

• swemu 
cz. I —

koncert życzeń.
— ekologia na świe-

21.45
M au pa ssania-

.IMPRESJA”
,.Kió‘ewna

... k. 11
Kantorek". 23 bm. fi.

U.-łU ,.IN« 

lilm fab.
16.00 Program dnia, 

mości.
16.05
16.25

mat
■klej.

23.20 .Komentarz dnia.

Stanisławem 
16.

Elżbiety Nn-

7.2(T Wszechnica rodziny wiejskiej.
7.45 Po gospodarsko.

16 i 17

bił moją mann 
„997” — kr ” 
Komentarz

I zno- 
, _____ roczo ry
Tańcowała igła

dzieży.
— .,O < 

— kolejn; 
nych szl

— wy: 
Kosińsku

□UWEIRWT
NOTOWANIA NIEKTÓRYCH 

WALUT 1 ZŁOTA W LONDYNIE 
W DNIU 10. 02. 1989 K.

dol./Ł — 1,754 
DMK/dol. — 1.8505 
BFRZdol. — 38,875 
SFR/dol. — 1,5835 
FFR doi. — 6,3325 
YEN/doI. — 128,45 
zioło — 393,80 doi./oz troy, 
6.485,00 zi/gram

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 

METALI W DNIU 10. 02. 1989 R.
Miedź w gatunku higher grade 

(wyższej jakości): nat. 1740.00 Ł, 
tj. 1.569.950 zł (przed mieś. — 

,. 1862,00 Ł, przed rokiem — 1368,00
• Ł). 3-mies. 1671,00, tj. 1.507.693 z! 

przed mieś.. — 1748,0(1 Ł, przed ro­
kiem — 1239.00 Ł).

Srebro min. 99,9 proc.: nat. 586,0 
,e/oz iroy, tj. 96,00 zl/gram (przed 
mieś. 593,00 e/oz . Iroy, przed ro-

SZYBKO, solidnie — naprs 
desa w zakresie blacharki i 
Oborniki Śląskie, Słowackiego

telewizyjny.
”iriany Pinedy” (2)—

speryment
Borowy zawrót głowy.

stop kolor: „Brown Sugar” 
„Początki- — serial dokumen- 

prod. USA.
Powtórka z historii.

EOTOUJfirtAI
G@DOUI£=

„Lex”.
15 lat orkiestry rozrywkowej 

PRiTV w Katowicach.
22.20 „Siadami pieriestrojki”.

,,W kamiennym kręgu" (66. 67) 
pród. brazylij-

kiem 620,0 c/oz troy), 3-mies: 600,0 
c/oz troy, tj. 99,00 zl/gram (przed 
mieś. 605,50 c/oz troy, przed ro­
kiem 631,00 c/oz troy).

IU5 Wędrówki dalekie i 
„Pietrodworiec” — film dokumentalny 
tv radzieckiej.

’2.10 Telewizyjny
Franz Kafka; —

14.15 ..Do trzech 
program z udziałem 
karzv. sportowców. . . . .

14.50 . Człowiek z M-3” — film prod. 
poH-kjet.

22.50 „Wódko, pozwól żyć...”.
23.20 Dt — echa dnia. • '
23.40 Język angielski (16). 

program ii
(16).

spoi 
Dla dzieci: 
Kino Tik-taka:

— serial ]..
Teieexprfess.
„Lex”
 „Tajemniczy pan Duvallier”

— ost.) — serial prod. francuskiej.
18.30 Klinika zdrowego człowieka.
18.50 Dobranoc.
19.00 „10 minut”.
------ „Lex”.

Dziennik
20.05 „Sprawa Mariany 

serial prod. hiszpańskiej.
21.05 Konferencja prasowa 

rządu.
21.30
21.40

21.00
21.50
22.15

Haies.
22.45 Dt — echa dnia.
23.05 Język francuski (16).

PROGRAM II
(16).

LEGNICA
— „O zbójniku Janosiku” — 

bm. g. 10. 18 bm. g. 10 i
— ..Pokojówki" — 19 bm. 

„Niemcy” — 21 i 22 bm. g. 12.

— do 19 
(USA),' ,
„Pan 
cz.. i

uza” • 
(USA) -

>rt.
„Tik-tak”.
.ka: „Cudowna po- 

prod. austriackiej.

9.15 Dt — wiadomości.
9.25 Dt — dodatek gospodarczy.
S.40 „Na czołgowym poligonie” (2) — 
.... .„b. prod. radzieckiej.. . Dt

17 25 ięzyk angielski 
17'30

Leszka
17 bm.

1 dorosłych.
- 15.

..Współczesne
• - 21 bm

Poniedziałkowe przeboje. 
„Luz” — program nastolatków. 
Teleexpress.
~ . z prezentami.
Echa stadionów i mistrzostwa 
w narciarstwie klasycznym.

10
— wystawy — fotograficzna: 

wn 1r*n» żvr».u»" »vxśw;ec«n3 
wyŹW0^’1’* Polkowic: 
z nitka" — br-ft wrocławski.

„Teraz”.
Dziennik telewizyjny.

20.05 .'.Dempsey i Makepeace na tro­
pie” (12) — „Nowojorskie powiązania”

TEATR DRAMATYCZNY —

„Wódko, 
Dt — e<

rocznicy wyzwolenia Lubina — 17 
g- 17

— eliminacje wojewódzkie konkursu 
..Barwy Przyjaźni” — 19 bm.. g. 10

— ..Współczesne instrumenty elektro­
niczne” — audycja muzyczna dla mło-

21 bm g 9. 10 i 11
czym szepcze ci muza poezji” 

ny etap konfrontacji nrtystyez- 
:kół średnich. 22 bm. g. ir
stawa fotograficzna Jerzego 
tego Dt ..Lubin".

KLUB „DANUSIA”
— projekcja filmu i spotkanie x 

funkcjonariuszem MO nt. ..Bezpieczna 
droga do szkoły”. 22 bm. g. 12.

KLUB „ŚWIATOWID"
— konkurs literacki ..Adam 

wieź". 22 bm. g. 12 oraz
— konkurs historvcznv nt. ..Dziele 

Polski od 1505 do 1764 r23 bm. g. 12.
KLUB „USTRONIE”

— organizuje wymianę książek mię­
dzy mieszkańcami 18 bm g. 10.

GŁÓG O W — MOK
spektakl dla dzieci ..Potyczek 
Ba (ciurka i wilka” 16 bm.. g. 8.36.

SOBOTA — 1989-02-18

Ekspres reporterów.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Kino studyjne 

„Dwunastu gniewnych 
mat psychologiczny

„Mieszkać”.
łu.^o „Rambit” — teleturniej.
16.50 Okienko Pankracego.
17.15 Teleex press.
17.30 Studio sport.
18.00 70-lecie odzyskania niepodległo­

ści.
18.50 Dobranoc.

„10 minut”.
Monitor rządowy.

19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Telewizyjny teatr rozmaitości

— Charles Dyers: „Grzechotka”.
„Czas”.
Szkoła mistrzów.

echa dnia.

19.00 Mieszkaniec roku.
19.30 Galeria 37 milionów.
20.00 Studio sport.

„ Ideały- — spotkanie 
Marianem Stępniem.

21.30 Panorama dnia. 
„Czułe miejsca” 
Komentarz dnia. 
Dobranoc dla dorosłych.kino Kwanta 

prod. an-

Program dnia 
-• ->v „Wielka epoka” (7) - 

dokumentalny prod. włoskiej 
13;00 Program lokalny.
18.30 Studio hi-fi. 
19.15 Eksr 
19:30 Kol. 
20.00 Non

, O) - 
, talny 

21.00   
21.30 Panorama dnia.

Adaptacje opowiadań Guy de 
—«uKai,santą: „Mała Roque" — film 
prod. francuskiej.

22.40 Komentarz

teatr prozy —
„Proces”, 

razy sztuka” —
aktorów, piosen-, 

dziennikarzy.

serial prod. angielskiej.
' „Pegaz”.

Spodkowe rockowania.
„Prezydenci” — Kutheford wiadomości.

na lotnisku” (4)

Makuszyński:
(2).

12.15 Telewizyjny
13.05 „Bez granic

cie”, cz. II.
13.35 Studio sj
15.35 „v

— serial 
skiej.

17.45 Telee’xpress.
13.00 Gdzie są taśmy z tamtych lat.
18.40 Antena.
39.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Tylko Manhattan” (7) — serial 

prod. amerykańskiej.
21.00 „Magdalena z Kossaków” (9) — 

„Lilka”.
21.15 Sportowa niedziela.
23.15 7 dni na śWiecie.
23.30 Dt — wiadomości.

PROGRAM II
9.25 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 

cych).
10.00 Film dla niesłyszących: . 

Manhattan” (7) — serial prod. 
ry kańskiej.

10.55 Wojskowy 
talny.

16.00 Program dnia, 
mości.

16.05
16.25
17.15
17.30 Reklamy
17.40 ”” 

świata
18.30 Laboratorium.
18.50 Dobranoc.

„10 minut”.
Program publicystyczny.

19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Teatr telewizji - Jerzy Mikke: 

„Ostatni 7 Jagiellonów”, cz. I.
21.25 Sportowe disco.
22.10 „Śladami pieriestrojki”, cz. 1 — 

„Stalinizm” "
22.45 Dt — echa dnia.
23.05 Język niemiecki (16).

PROGRAM II
16.55 Język niemiecki (16).
17.25 Program dnia.
17.30 Antena

szy tydzień.
17.45 Ojczyzna — polszczyzna.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Czarno na białym” — 

przegląd polskich kronik filmów
19.10  Teletrans.
19.30 * Grigorij Sokołow 

Fryderyka Chopina.
20.00 „Kiedy przyglądam się 

życiu — „Harry Bellafonte”, < 
film dokumentalny.

20.35 Uwaga dokument.
21.15 Rozmowy o, cierpieniu.
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Lermontow” 

prod. ZSRR
Komentarz dnia.

CZWARTEK — 1939-02-16

9.00 Kino najmłodszych: ..Wiosenna 
bajka” — baśń prod. radzieckiej.

10.30 Dt — wiadomości.
10.40 Stare, nowe, najnowsze. 

,Na tronach tajemnic”.- 
—  i bliskie —

21.45
22.20
22.35 Dt
22.50 Superwizja.

PROGRAM II
16.55 Język angielski (46).
17.25 Program dnia.
11.30 Wzrockowa lista przebojów Mar­

ka Niedźwieckiego.
13.00 Program lokalny.
18.30 Magazyn „102".
18.50 Polska Kronika Filmowa.
19.00 „W labiryncie” (7) — „Kłopoty 

z zapalaniem” — serial obyczajowy 
prod. TP

19.30 Dookoła świata.
20.00 „Piątek”.
21.30 Panorama
21.45 „Konstancja” — fi’m obyczajo­

wy prod. nowozelandzkiej.
23.25 Komentarz dnia.

9.15 Dt
9.25 „Spotkania 

serial prod. NRD.
15.50 Program dnia, 

mości..
15.55 Losowanie Express i Super Lot­

ka

9.15 Dt — wiadomości. I
9.25 „Dempsey i Makepeace na tro­

pie” (12) — serial prod. angielskiej.
16.00 Program dnia, Dt — wiado­

mości.
16.05 „Na Kujawach” 

mentalny.
16.25 „Kwant” 

„Edisonowie” (4) 
gie).skiej.

17.15 Te!eexpress.
”PieśĄ ujdzie cało...”.
„Rejs” — film dokumentalny.

Sonda.
18.50 Dobranoc.
19.00 „10 minut”.
19.10
19.30

18.00 Program lokalny.
18.30 Magazyn „112”.
19.00 Muppet show, 

gwiazd.
19.30 „Puls” —
20.00 Galeria A 

dorfie.
20.25 „Jak śmiesznie żyć, jak

i-MNoWóiue 
„ * 4 1 u '

li. ii 
li.oO b‘tuuiu sport. 
If.&i „Pooiutki ’ — * •ny 
jw.30 Bulik. 
19.00 Douianoc.
19.10 Z kamerą wśród zwierząt.
19.30 Dziennik iciewizyjny.
20.05 Sobotni seóus Himowy: „Samo­

tny detektyw Mcq” — film sensacyj­
ny prod. amerykańskiej.

21.50 Tydzień w polityce 
tuje Karol Szyndzielorz.

22.00 Telewizyjny przegląd sportowy. 
23.OO Dt — wiadomości.
23.15 Kino sensacji; „Na tropie Wił­

by "ego” — film lab. prod. angielskiej.
6.55 Zakończenie programu.

PROGRAM 11
14.25 Telewizyjny Koncert życzeń.
14.&5 Powitanie.
15.00 „Rosomak.” 

czy proq. USA.
L).2ó Spektrum.
15.40 „Fizjologia smaku” — film do­

kumentalny.
15.55 Meandry architektury.
16.15 „Planeta Ziemia” — tiim doku­

mentalny prod. USA.
16.40 „Globama wioska”.
17.00 W kręgu kina — Steve Mc- 

-Queen: „Człowiek na krawędzi”.
18.00 Program lokalny
18.30 Śpiewa Stanisław Sojka.
19.30 Alfa i omega.
20.00 Filharmonia „Dwójki” — 

cert symfoniczny w Filharmonii 
rodowej.

21.30 Panorama dnia.
21.50 „Raj odłożony na później” (4) 

— serial prod. angielskiej.
22.40 Komentarz dnia.
22.45 „W labiryncie” (7) — serial TP 

(powtórzenie).

wystawą fotograficzna „Wyzwolc-
— do 28 hm

MGDK
„Popołudnie młodych rodzin gór-

’ ‘ — program dla (’----- ’—''
i dzieci — 18 bm. g.

lyćjn muzyczna .
mty ciek Ironiczne —

11.20 Lokalny koncert życzeń.
F.45 Jutro poniedziałek.
12.15 Powitanie.
12.20 Kino familijne: ..Autostrada do 

nieba” (11 — ost.) — serial prod. ame­
rykańskiej.

13.10 100 pytań do...
13.50 Rzecznik praw obywatelskich — - 

nrof. F.wa Łetowska —‘ program Ireny 
Dziedzic.

14.35 „Powiązania” (1) — ,.Wszvstko 
zaczęło się od pługa” — serial doku- 
m ->n( nin** nrod. angielskiej.

1'35 Grają Ewa i Andrzej Bauero-

16.05 „Bvć tutaj” 
Wiktora Zjna.

..Kino-Okn”.
17.15 Aktualności kulturalne.

świata.

„Dwójki” — 
ludzi” — dra- 

prod. amerykań-

KINA
LUBIN — „Polonia” — do 19 bm.; 

„Uciekający pociąg" (USA), „Trój­
kąt bermudzki” (poi.). „Pan Kleks w 
kosmosie" (poi.). 1 i H cz.. od 21 bm. 
„Commando" (USA), „Muza” — Śmier­
cionośna ślicznotka" (USA) — do 27 
bm. POLKOWICE — „Skarbnik” — do 
20 bm.: „Rozkaz 027” (kor.), „Nieśmier­
telny” (ang.), „Pan Samochodzik i pra­
skie tajemnice” (poi.), od 21 bm.: „£yj 
i pozwól umrzeć” (ang.), „Złota pan­
na” (czech.).

DOMY KULTURY I KLUBY 
LUBIN — KMPiK

— audycja słowno-muzyczna 
Krausa ..Pink Floyd cd.” — 
g 16.

— filmowa klasyka polska — projeK- 
cja filmu ..Ósmy dzień tygodnia”, bi­
lety. 22 bm. g. 17.

— w klubie literackim spotkanie 
Adamem Ziemianinem i 
Srokowskim — • 23 bm. g

— wystawa malarstwa 
wakowskicj — do 28 bm.

film TP.

idarczy.
” (2) —

9.15 Dt — wiadomości.
9.25 Dt —’ dodatek gospoi
9.40 „Sprawa Mariany Pinedy' 

serial prod. hiszpańskiej.
16.00 Program dnia, Dt — 

mości.
16.05 Studio s]
16.25
16.50

dróż” (21)
17.15 ' ‘
17.30
17.35

ka
16.05 Bariery.
16.25 „Latający Holender” 

Zdobywców Oceanów.
16.50 ,Cojak” — teleturniej.
17.15 Teleexpress.
17.30 Z Polski rodem.
17.50 Telewizyjny informator wyda­

wniczy.
18.10 Studio sport.
18.50 Dobranoc.
19.00 „10 minut”.
19 10 Sejmowe spotkania.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Jestem przeciw” — film oby­

czajowy prod polskiej.
21.35 „Siadami pieriestrojki”.
22.05 Koncert z Żelazowej Wolt z 0- 

kazji 179 rocznicy urodzin Fryderyka 
Chopina.

22.35 Rozmyślania prof. Mariana Stę­
pnia.

22.45 Dt — echa dnia.
23.05 Język rosyjski (17).

PROGRAM II
16.55 Język rosyjski (17).
17.25 Program dnia

„Wiem wszystko” — 
Program lokalny.

18.30 Ze wszystkich stron.
19.00 „II Rzeczpospolita nieznana” 

Poznań.
19.45 „Powrót”.
20.00 Klucz do nowej muzyki.
20.55 „Tango 1 Bach” — film 

towy prod. radzieckiej.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „07 zgłoś się” (8) — „Dlaczego 

pan zabił moją mamę?” — serial TP.
22.40 „997” — kronika kryminalna.
23.40 Komentarz dnia.

i Po gospodarska 
„Tydzień”.

1 „Teleranek” oraz kino Teleran- 
,, Szwajcarscy Robinsonowie” (10), 

— serial przygodowy prod. kanadyj­
skiej.

10.30 Dt — wiadomości.
, 10.35 „Bez granic — ekologia 
świecie”, cz. I

11.35 Teatr młodego widza — Kornel 
‘ ’ „Skrzydlaty chłopiec”

— lurnieie brydżowe ZIMA ‘89. 21 i 
24 bm. g. 17.

— wystawa malarstwa plastyków »- 
malorów Lubiątów 'M"

LEGNICA —
— w galerii . Okno” 

wvstnwa Ustka ‘88”
— w środy g. 17 i soboty g. 

ganizowane sa giełdy wideo.

POLKOWICE — „1MI
— 1e»trzvk dla dzieci 

Śnieżka”. 22 bm.. C 11
— ..Czerwony

;port. 
ńeńn;

obyczajowy
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Amerykańska 
Dickinson, 
mięlutka. I

ka
Pionowo: 

mowość. 
plecioi 
kurz, 
lacz

NR 4 (253) d 
Nie 
to

A iva?- 
trzeba

9_ 
10^

i

SZARADZISTOV
‘^NA^RAME H

5r 7 (256) _________
KRZYŻÓWKA Z U \SEEM
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|25
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mozaikowa: 
czerw, 

irzeń.

„'.. Nie

Nie lekceważ szan-

• PANNA 
i Bardzo L.i,___
, nie zepsuj ich!

1 z. 
hasłem: 

ma 
ukośnik 

galanteria,
ii ty w,

I dzenie. o ile nie będziesz zbyt ner- 
j w o wy.

@ WAGA (23 IX—22 X). Masz 
przed sobą dobre dni. warto po* 

I kusić się o podjęcie nawet trud-

fi-
‘.J :ii

61__ I___
/o |3<

27r'iii-'

15“ /a

16 jW ‘

9

8~T~*°

1 p

W 1 A) kiwi. B) 
szwżtdłuii. D) Pod 

MU* li dlalonicznej, ’ 
wość / 'najwięk- 

[ erą w Polsce, 
rzec

C) kozacki 
d/.więk ska- 

op, F) miejsco- 
iostacją nadaw- 

stu-

zależy... Więcej ser-

9]O

!, zainstalowana w 
, ’ wieży telewizyjnej 
ciągu sekundy 9 me- 

trów. Z parteru na szczyt budowli 
' ;_ic ;ię niecałą nu­

to obecnie najszybszy 
środek lokomocji tego

Zachodnioniemieckie przedsię­
biorstwa wydają rocznie ponad 20 
mld marek na zagraniczne podró-

CZEGO SIĘ JAS NAUCZY..
Niezwykły' zmysł do interesów 

posiada 6-letni Józio Berenstein 
z Londynu. Malec, który nauczył 
się biegle czytać w wieku niespej. 
na 4 lat, ogłosił, że za opłatą czy. 
ta dzieciom bajki. Za godzinę czy. 
tania 2- i 3-letnim kolegom po­
biera 80 centów, a od 4- i 5-lat- 
ków „bierze” całego funta.

północy, 4) piat 
, 6) w ręce A. Grubby, 8) oczo- 
; gladiator rzymski walczący na. 
w hełmie zakrywającym oczy, 

wyspa koralowa. 13) potwór, stra- 
iło, 15) plaski drąg metalowy, 17) 

i murarska, 19) roślina na piwo, 
w USA

? • LEW (23 VII— 22 VIII). War-
i io błysnąć ciekawym pomysłem, 
I interesującą propozycją. Jesteś pil- 
s me obserwowany, twoja .osoba jest 
9 przedmiotem zainteresowań kogoś, 
g od kogo wiele zcJeży... Więcej 
jj deczności dla kogoś bliskiego

® SKORPION

ŚLUB PO DUNSKU
Dania jest pierwszym krajem ila 

świecie. gdzie przyznano parom 
homoseksualistów te same prawa 
i obowiązki, jakimi dysponują 
małżeństwa. Podobne posunięcia 
planowane są w innych krajach 
Eurooy zachodniej.

Pionowo:
trzos, 2) ga: 

harcerski AK ☆ 
łódź okrętowa, 5) . _ 
-;'r kobyła, 6) jednostka 
elektrycznej. 7) szarf a -ńr 
dla szkół pod;' 
nia-, 9) znany 
mat, 10) stolli 
go. U) rezerwa 
koczkodanów, 
nosie buhaja 
cego samolotu, 
katarakta ☆ marielc

. - Mistrzostwa świata w naślado­
waniu kaczego głosu, jakie odbyły 
się w Stuttgart (USA) zakończyły 
się zwycięstwem Amerykanina 
Johny’ego Mąhfoza. Brał on udział 
w zawodach już po raz czternasty 
jednak dopiero w tym roku jego 
wytrwałość- została uwieńczona 
sukcesem. Spośród 45 -zawodników. 
..kwak” Johny’ego był najdońoś- 
ńiejszy i najbardziej wiarygodny.

Poziomo: 1) msza o 
blachy, tt) w ręce A. 
dół, 10) gladiai 
ś,epo 
12) v . 
szydło, 
łopatka 
20) stan

uuRbirw
SPOD MIEDZIAKA ! nej sprawy. Wygrasz! Bądź miły 

r dJa . bliskich osób, one cię n.e za­
wiodą. W finansach — więcej roz­
wagi.

£ SKORPION (23 X— 22X1). 
Stabilizacja. J_est ci ona zresztą od I 
dłuższego czasu potrzebna.- Bę- h 
dziesz mógł' wreszcie spełnić, pew­
ne swoje marzenia. Pamiętaj jed- | 
nak: nię unoś się ambicją. J li:e j 
chc:ej za wszelką cenę prz?^or>o- I 
wać swego zdania. Nie zawsze 1 
masz rację! . |

@ STRZELEC (2'3X1—21X11)- 
Bądź ostrożny. Ufaj przede wszyst­
kim własnej intuicji — ona ci pod­
powie najlepsze rozwiązanie 
sprawach serca — dobre widoK'- 
To ci osłodzi pracowite dni. u,a' 
twi pokonać kłopoty. W finansac 
— miła niespodzianka..

® KOZIOROŻEC (22 X11 —20 !
Nowe propozycje, nowe pasje. In0" 
we. bardzo interesujące znajoń’0' 
ści. Jednak pamiętaj, że hH'11 
tych'-ciekawych chwil, musisz sK ' 
pić się na tym co dla ciebie Po­
ważniejsze! Powodzenie w sen'.'' 
mentach i w towarzystwie P17--' 
sporzy ci zwolenników.

• WODNIK (211 —18 II), 
bój się ryzyka! Nic łckcC'"’ż 
sy, staraj się pomagać jej s-v' 
matycznie. Ktoś miły i serdecto 
będzie ci bardzo pomocny • 
nych spraw n e zabraknie, 
to wykorzystać!

• RYBY (19 11 — 20 111). °Plvl 
mistyczne nastroje. I choć 
takie zakusy, nie pozwól się wc-;*^. 
nąć w jakieś ryzykowne 
Każdą sprawę badaj dokładnie 
nim zdecydujesz się ją °odłL. 
Ktoś miły sercu czuje sic zan' 
dbywany. Więcej uśmiechu!

g @ ÓkiRAaiI ul.li —13 IV). Nie 
i przejmuj się. kiedy nag.e okaże 
g się, że. ktoś chce z tobą rywaiizo- 
a wać. Powinno być to dla ciebie 
| bodźcem do 'działania. Szanse są 
H po twojej stronie. Musisz tylko 
| starać się, by być zawsze atrąk- 
j cyjny dla kogoś bliskiego sercu 
3 BYK (19 IV —20 V). Nie bądź 

Zbigniew kużmiar '! niecierpliwy, nieoczekiwane wyda- 
------------------------------------------------ rżenia . staraj się przyjmować spo- 

rozwiązanie zadaS z nr i (253) 1 Nie *orsui niczego na silę.
Krzyżówka z hasłem: Nie starzeje g Choć ciągły wir spraw może być 

się ten, kto nie ma na to czasu. * --- ------------- - ------:_t_j
Sylabowy ukośnik magiczny: mej 

galomania. galanteria, prymarla, lo- i 
teria. prymityw, minia 

Loęoljryf: Ale sroga zima.
!Wa Oczna krzyżówka 

moszcz kora, szczerbina, 
cko kobieciarz, rana, koi____

ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z Nr 

KRZYŻÓWKA
Poziomo: speleolog, esej, figi, zło- 

.czyńca. ospa. ucho, wścibstwo, ubożę, 
proca, srokarnia. Jurek, lat go. antolo­
gia. numer casco, zwalnincz. sowa, 
wódz, odźwierny, kość, skon, włoslan- 

rcwolucjonistka. bezprogra- 
półoś. liczi, onyks. O'ców. 

•groszówka. kilowatogodzlna. wed- 
chustka, biatlon, tanaęra. opa- 

wądół,- Lewis. Irena, cynik 
SAMOSIA 

chrzciny.

prawi cIIoy" 
ęstążki wyk 
irota Potęg;

- k<

6 T

13e

1) lina holownicza statku 
itunek sowy, 3) batalion 

pędrak, kijanka, ...4) 
) prymitywny pędzel 
k--ostka pojemności

7) szarfa ☆ teleturniej 
[stawowych, 8) do spa- 
polski zapaśnik aksjo- | 

ica państwa afrykańskie- 
małpa z rodziny 

12; unicestwienie, 13) w 
☆ zaopatrzenie z lecą- 

14) pod parterem,- 15) 
kin.

Poziomo; chrzciny, szczwacz. szpry- N 
ca. czesacz. j?

Pionowo: chrząszcz, szczypce, . bija- i-7 
tyka, tyczkarz 91

CZEPKA
Poziomo: rozporek. . trzeszcz, gorżk- 

nik. chciwiec. Dagesl-m.
Pionowo: ostróg, przeor. Roszak. ku­

czki obchód, zaciąg, naw es. kiecka.

GŁÓWKA PRACUJE — NAGRODY
Za nadesłanie prawidłowych rozwią­

zań krzyżówek książki wylosowa'1-
Nr 1 — 1. Dorota Potęga. —Qlogów; ; 

.2. Zbigniew Gawdzis — Kowary.
Nr '2 — 1 Ela Urbaniak — Żary; 2.

■ Andrzej Kołodoeiski — Wrocław.
1 Nr 3—1. Jadwiga Czaolińska — 

Wilków — osiedle: 2, . Jó"™? Najduk — 
I Legnica.

ZOOIMPORT
W ciągu ostatnich dwóch lat I 

włoskie ogrody zoologiczne wzbo- | 
gaciły się o. 4800 małp, 83 dra­
pieżniki z rodziny kotów. 200 kro­
kodyli, 1000 oguan i innych jasz­
czurek oraz 35 tys. papug. Wszyst- I 
kie zwierzęta przybyły pod błę­
kitne niebo Italii z zagranicy.

KLIENT NASZ PAN!
Obuwie dla„. psów wyrabiane 

jest w Szwecji. Produkuje się je 
ze skóry, gumy i tworzyw sztucz­
nych. Najmniejsze dła pinezerków. 
największe dla dogów

NIGDY ZA WIELE
SŁODKIEGO Cr"$fcARU... ' 

„Zapomniana kobieta'-' — pod ta­
ką nazwą otwarto ’w salonie mody 
w Nowvm Jorku najnowszą ko­
lekcję kobiecych strojów. Są to 
modele dla kobiet „dobrze zbudowa­
nych” — jak głosi reklama. Mo-- 
de'ki występujące na pokazach 
ważą ponad 75 kńogramów.

(23 VIII —22 IX). 
interesujące perspektywy,

. uj ich! Musisz bardziej 
wierzyć w swoje możliwości i nie 
doszukiwać się we wszystkich ry­
wala! W sentymentach — powo-

Pionowo: 1) duchowny protestancki. 
2) wykaz błędów drukarskich, 3) .he­
banowiec .wschodni, 4) łuk wspierający 
iię na dwóch kolumnach, 5) łachman, 
7) produkt fermentacji alkoholowej cu­
krów. 9) hulaka, 11) wygnaniec, 12) ‘ 
imitacja towaru na wystawie. 13) fiat 
12Gp; 14) towarzyszy przeziębieniu, 15) 
żużel. 16) duża wiosłowa łódź okręto­
wa. 18) ur. w 19C7 r. poeta francuski, 
surrealisla.

Litery z kratek ponumerowanych, u- 
łcżorie cd i do -Zu. utworzą rozwiąza­
nie -przysłowie koreańskie.

Poziome 1) skarga tłuczonej szy­
by ir zabionienie, 2) ekspozycja, , 3) 
koszenie w bok zwierzęcia, 4) ęźęść 
łuku, 5 paryski rzezimieszek -ńr bu­
dynek gospodarczy, G) malarz polski, 
7) prostopadła do podłogi i': uchwala­
na przgz sejm, 8) pręt do pieczenia 
rnięiia, 9) otoczona wyspami koralo­
wymi chwytanie, 10) cukierek w 
ruloniku. 11) dioga * pisak. 12) wy­
pustka. obwódka, 13) pasza ■> nożyk, 
14) lek przeciw malarii, 15) likier 
kminkowy ☆ skąpiec.

KRZ'- ZÓWKA DWULITEROWA

że służbowe w interesach. Głów 
nym celem wojaży . handlowej 
je.it Europa.

KRÓLEWSKI FRYZJER 
ZA KRATKAMI

Lady Diana będzie musialii pę, 
szukać sobie nowego fryzjera, Vin, 
cent Davis, który do niedawna 
zajmował- się osobiście jej włosa- 
mi.' trafił bowiem za kratki Pod 
zarzutem przemytu kokainy.

S nieco męczący — pamiętaj, że te 
h dni są dla ciebie korzystne.
S © BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). 
§ Jakieś sympatyczne chwile pozwo- 
ą lą ci odprężyć się i nabrać pew- 
Ś ności siebie. Pewne wydarzenia 
" wydadzą ci się dość dziwne, ale 
j właśnie dzięki nim czeka cię w.ę- 
S le emocji i powodzenie w nawet 
s trudnych sprawach.
I @ RAK (23 VI — 22 VII). Wiele 
8 nowych możliwości. Wymagać to 
| jednak będzie umiejętnego śpoj-
■ rżenia na pewne sprawy. Nie wol- 
Z no działać pod wpływem, chwili, 
8 warto wysłuchać kogoś zaprzyjaź- 
j nionego. Wkrótce nieoczekiwane
■ spotkanie.

P0.nune.«wane Klery. <>U ■ j
do w, ulwoiz.) rozwiązanie, ahoj/ui 
Antoniego KesulskleKo. 

wydanie, 
•dstuwowy 
E) cyklop, - , 
szą l-adiosutcją nadaw- 
G) doświadczony

Nowa winda, 
moskiewskiej 
pokonuje w < 
trów. Z parteru na .‘ 
— 343 m — jedzie się 
nutą. Jest to 
w Europie ś*v_—— -- 
rodzaju.

PIEPRZNY PAMIĘTNIK

' '..u aktorka, Angie 
rozpoczęła pisanie pa­
nie byłoby w tym nic 

ciekawego, gdyby nie fakt, że zna­
leźć się w nim mają pikantne 
szczegóły z jej romansów z Joh­
nem Kennedym, Frankiem Sinatrą 
i Marlonem Brando. Aktorka i jej 
wydawca obiecują, że niczego-nie 
zatają.

Jednak pamiętaj.

> dla ciebie naj­
ważniejsze! Powodzenie


